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Najprostsze, ale zarazem najmniej dokładne przekształ
cenie można uzyskać, zatrzymując dwa pierwsze wyrazy zna
nego rozwinięcia 
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czy l i przyjmując cos 
l 7 / P , l2 P . 

szy następnie, że dla P — Pw osiągają naprężenia krańcowe 
granicę proporcyonalności o,, i rozwiązawszy uproszczone ró
wnania względem P , znajdujemy: 
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przyczem znaki górne odnoszą się do najczęstszego przypad
k u , w którym naprężenie niebezpieczne określą pierwsze z ró
wnań (27) (a więc ciśnienie), dolne zaś do przypadku, w któ
r ym wytrzymałość słupa, normują największe ciągnienia, 
a więc drugie z równań (27). Nie trudno zauważyć, że znale
ziona formuła daje dość wielkie przybliżenie ty lko dla niezbyt 
małych mimośrodów, w połączeniu z niezbyt wielką smukło-
ścią, albowiem dla S = 0 i dość wielkiego s wypada P,e = 

AE . , AE 
= o - - j - zamiast %i —^~ ścisłej teoryi, czy l i około 19$ 

t> S 
za mało! 

Teraz dopiero okaże się we właściwem świetle teoretycz
na część wspomnianej rozprawy KIRSCH'A, który, szukając 
ścisłej ogólnej formuły, wyrażającej związek między najwięk-
szem naprężeniem a mimośrodkowem obciążeniem słupa, na
wiązał najniepotrzebniej w świecie do jednego ze sławnych 
matematycznych wywodów DE SAINT-VENANT'A i doszedł za
pomocą błędnych rozumowań do wzoru identycznego z (28). 
Już sani fakt znalezienia tego wzoru w poszukiwaniu ścisłe
go dowodzi niezbicie błędu w rozumowaniu autora, atoli do
brze będzie wykazać ten błąd bezpośrednio. Uczyniłem to 
wprawdzie mimochodem w mojej reconzyi z odczytu KIKSCU'A, 
ogłoszonej w Czasopiśmie Technicznem z r. 1905 (str. 106), 
jednakowoż nie tak dobitnie, jak należało; nie znałem bo
wiem wówczas jeszcze pierwotnej obszernej publ ikacy i pre
legenta w Mittcil. d. Je. k. teclmol. Gewerbemuseums. 

Otóż DE SAINT-VENANT wyprowadził w swoim czasie 
z równań matematycznej teoryi sprężystości, że strzałka wy
gięcia f słupa obciążonego mimośrodkowo jest oznaczona 
wzorem przybliżonym: 

f=Si* = h*' • • • • • « 
jeżeli, jak to widać wyraźnie z rachunku, paczątkowy mimo-
Śród 8 jest dostatecznie wielki wobec f, czy l i gdy współczynnik 
k jest bardzo małym ułamkiem. A l e to samo daje w bardzo 
prosty sposób teorya elementarna. Moment zgięcia zmienia 
się bowiem wtedy bardzo mało wzdłuż całego słupa [jego naj
większą wartością jest P(§Ą-f), najmniejszą zaś PS], można 

go więc w przybliżeniu uważać za stały, czy l i linię ugięcia za 
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stosownie do tego, czy przyjmiemy najmniejszą czy najwięk
szą wartość momentu zgięcia. 

Popierając równanie (29) bezpośrednim zawitym wywo
dem ogólnej teoryi sprężystości, nie zdawał sobie prof. KIHSCH 
widocznie sprawy z najdonioślejszego wyn iku prac DE SAINT-VENANT'A, którym jest ścisły i ogólny dowód, że przyjęcie NAVIER'A (odkształcenie włókien proporcyonalne do i ch od
ległości od osi obojętnej), stanowiące fundament elemen
tarnej teoryi zgięcia, jest w zupełnej zgodzie z równania
mi ogólnej teoryi sprężystości, wobec czego formuły wypro
wadzone w prosty sposób z teoryi elementarnej muszą się 
zgadzać z otrzymanemi przez uciążliwe całkowanie równań 
różniczkowych ścisłej ogólnej teoryi. Nie stałoby się jednak 
jeszcze nic tak złego, gdyby nie niefortunne rozumowanie KIKSCH'A, zapomocą którego przeprowadził pozorny dowód, 
że w przypadku, gdy strzałka /"nie jest bardzo mała wobec 8, 
daje dokładną wartość /'równanie (29'). A zatem z rozwią
zania przybliżonego wyprowadza KIHSCII rozwiązanie ścisłel 
Absurd aż nadto oczywisty, ażeby go wykazywać w szczegó
łach. N ic też dziwnego, że w dalszym ciągu wypadła ty lko 
z gruba przybliżona formuła (28), wyprowadzona już przedtem 
niejednokrotnie naturalną drogą z dokładniejszych równań 
(27). Znajduje się ona także w cytowanej cennej pracy OSTEN-EELD'A, który ją upraszcza jeszcze bardziej, rezygnując świa
domie coraz więcej z dokładności w interesie pi-ostoty wzoru 
przeznaczonego do praktyk i . W t ym celu opuszcza OSTEN-FKLD drugi wyraz pod pierwiastkiem w równaniu (28') jako 
muły wobec pierwszego dla stosunkowo wie lk ich mimośro
dów S; względnie d la smukłości znacznie mniejszych od kry 
tycznej i otrzymuje najpierw: 

l+.-Ł (30), 

poczom dla częściowego wyrównania niedokładności zastępu

je współczynniki ap (w l iczniku) i -i- (w mianowniku) zale-
8 E 

żno od materyału wartościami o0 

średnich doświadczeń TETMAJEK'A 
najmniejszych kwadratów. Jest to oczywiście najracyonal-
niejsza droga do pogodzenia prostoty wzoru z dokładnością. 

i* 

Po wprowadzeniu promienia rdzennego k — — , przybiera 

wzór (30) postać: 

i a, obliczonemi z bezpo-
i innych, zapomocą teoryi 
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proponowaną już przedtem przez d-ra EMP-KKUEKA („Die 
Knickfest igke i t i n Theorie, Versuch u. P rax i s " , Zeitschr. d. 6. 
Ing.- u. Arch.-Yer. 1897) jako formułę uniwersalną bez ścisłe
go uzasadnienia. Podaje je, jak widzieliśmy, praca OSTEN-FELD'A, ale zarazem ogranicza stosowalność formuły do nie
zbyt małych o, względnie niezbyt wie lk ich s. Szczegół to 



302 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1807 

wielkiej wagi , gdyż ignorując go, możnaby łatwo dojść do 
mylnego wniosku, że praca OSTENFELD'A daje ściślejszą pod
stawę wzorowi SCHWARZ-RANKINE'A, do którego sprowadza 
się pozornie wzór (31) dla S = 0 , t. j . gdy przestaje być do
kładnym. 

Zachodzi teraz pytanie, w jak ich granicach daje wzór EMPERG-ER'A i OSTENFELD'A wymagany stopień dokładności 
i czem go zastąpić poza temi granicami, t. j . dla wie lk ich 
smukłości a małych mimośrodów. Są to wprawdzie przypad
k i względnie rzadsze w praktyce, ale wcale nie wykluczone, 
zwłaszcza przy użyciu materyałów, dla których smukłość k ry 
tyczna sk wypada stosunkowo mała (twardsza stal, drzewo). 
Ażeby odpowiedzieć na postawione pytanie, wypada przede
wszystkiem poznać błąd, który popełniamy przyjmując w rów
naniu (27) 
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Błąd ten rośnie nader prędko wraz z kątem tp, jak to w i 
dać z czterech pierwszych ko lumn poniższej tabl iczki : 
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Zastępując wartość przybliżoną 1 — ~ przez 1 
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można wprawdzie osiągnąć 

zgodność formuły przybliżonej (28) z dokładną (27) także dla 
TC 

<p = —, lecz nie na wiele się to przyda, gdyż, jak świadczą 
dwie ostatnie ko lumny powyższej tabl iczki , pozostaje błąd je
szcze zbyt w i e lk im dla wartości kąta c pomiędzy 40° a 90°. 
W każdym razie nie ulega wątpliwości, że wzór (28) jest w wy
sokim stopniu dokładnym dla dowolnych mimośrodów, jeżeli 

5 ic 
daje takie Pw 

= E O 0,3, D l a wie lk ich mimośrodów będzie ten 

TC 7 / P 
iż g - l / i* < arc 50° = - ^ , a więc jeżeli 

PE \9 
stopień dokładności sięgać jeszcze dalej. A t o l i nie można te
go powiedzieć o wzorze (31), z któregoby wynikało, że wpływ 
przypadkowych małych mimośrodów na Pw jest największy, 
gdy s — 0, a następnie maleje stale ze wzrostem s. Tymcza
sem dyskusya ścisłego równania (27) przekonywa zgodnie 
z doświadczeniami, że wpływ bardzo małych mimośrodów 
jest zrazu (t. j . dla s = 0) bardzo mały i rośnie ze wzrostem s, 
aż do okolicy smukłości krytycznej , w której osiąga raptownie 
nadzwyczaj wielką wartość, poczem znowu nader prędko ma
leje1). W przedstawieniu wykreślnem objawia się ten wpływ 
wyraźnem zaokrągleniem l in i i wykresu w okol icy punktu B 
(rys. 4). Tłumaczy to bardzo dobrze dlaczego T E T M A J E K za
obserwował w doświadczeniach z żelazem zlewnem zgodność 
Pw z Pu dopiero przy smukłościach przekraczających wyraź
nie obliczone sh. Zarazem widzimy, że: 

Wartość Eulerowska ohreśla z wystarczającą dokładnością 
wytrzymałość słupa z m Ueryaht podlegającego prawu HooJcc^a 
także w przypadku, gdy zachodzą małe mimośrodkowości, jeżeli 
tylko smukłość słupa przekracza dość znacznie smukłość kry
tyczną. 

i I' 
') W y n i k i te z n a j d z i e m y najłatwiej obliczając wartość pochodne j 

A op względnie 1' = I' E, zależnie o d . p z równania (27) d l a / 
a o 

smukłości. 

"Wreszcie dla słupów o bardzo małej smukłości sprowa
dza się tak ścisłe równanie (27), jak i przybliżone EMPERGERA 
i OSTENEELD'A do znanej teoretycznej formuły NAVIER'A 

8 (32), 
1 + 

k 
używanej powszechnie do obliczenia mimośrodkowo obciążo
nych filarów z cegły, kamienia i t. p. 

Wogóle okazuje się, że można przeprowadzić następują
cy podział słupów (niezależnie od materyału): 
G r u p a 1. Słupy względnie bardzo krótkie (o małych wai'to-

ściach smukłości s), których wytrzymałość określa 
dość dokładnie wzór NAVIER'A przy dowolnej mimo
środkowości obciążenia. 

Grupa 2. Słupy o większej smukłości s, d la których formuła NAVIER'A przestaje być dokładną, do których nale
żałoby zatem stosować wzór EMPERGKR'A i OSTEN-FELD'A przy większych mimośrodach S, zaś wzór 
(28) przy małych mimośrodach. 

Grupa 3. Słupy o smukłościach w okolicy sk, d la których je
dynie wzór (27) można uważać za dokładny przy 
małych mimośrodach i wreszcie 

Grupa 4. Słupy o smukłości większej niż s*, których wytrzy
małość mierzy z wielką dokładnością wartość Eu l e -
rowska PE dla niezbyt wielkich 8. 

Wobec tego, że granice powyższego podziału są dość 
nieuchwytne ilościowo, trudno byłoby stosować go ściśle 
w praktyce. Rozstrzygnięcie kwestyi , czy pewna formuła 
daje w danym przypadku dokładność wystarczającą, jest mo-
żebne ty lko przez porównanie z dokładnym wzorem ogólnym 
(27). Byłoby zatem bardzo pożądanem ułatwić stosowanie 
tego wzoru we wszystkich przypadkach pośrednich, w jak ich 
zachodzi wątpliwość, do której z grup mają być zaliczone, je
żeli z jakichkolwiek powodów zależy nam na większej dokład
ności. Cel ten można, jak się przekonałem, osiągnąć w stop
n iu nadspodziewanj^m. Trudność wynikająca z przestępno-
ści równania (27) tak względem P, jak i wymiarów przekro
j u da się mianowicie wygodnie ominąć przez użycie tablicy po
mocniczej, której obliczenie niebawem ukończę, a która spro
wadzi oznaczenie Pw dla danych ap, E, A, I, l i 8 do bardzo 
prostego rachunku. Jakoż po podstawieniu 

P = Pw — PE C, 
o, = — o,, ^ Aap = PP j 

przekształca się pierwsze z równań (27) na 
(33), 

1 + ±p — ?Ł — r l 
PE OE \ 

które zawiera już ty lko 3 zmienno 

k sec In) 
8 

(34), 

7] i C, a zatem 
o £ ' k 

bez trudności da się ująć w tablicę liczbową lub wykreślną. 
Jej zastosowanie przedstawia się po prostu tak: 

D l a danych wymiarów i materyału słupa obliczamy 

wartość Eulerowską ot: — —-.--= % , , a stąd £ = —: nadto 

A s ' OE 

7] = JT. D l a obl iczonych wartości £ i TJ znajdujemy w tab l i 

cy odpowiednie i, poczem obliczamy P„ z równania P„=P-< C. 
Znacznie uciążliwsze będzie oczywiście dokładne obli

czenie wymiarów d la danego Pw, 8, E, ap. Nie można tu na
wet liczyć na ułatwienie zapomocą wzorów na promień bez
władności obliczonych przez prof. THULLIEOO W rozprawie 
p. t. „Bcitrag zur Berechnuny der Stiihe auf Knichfestiyheit" 
(Zeitschr. d. ó. Ing. u . Arch.-Vereines 1892), które to wzory 
oddają dobre usługi przy wymiarowaniu podług formuł SCIIWARZ-RANKINE'A i TETMAJER'A. Prawdopodobnie niema 
lepszej drogi, jak przyjąć na próbę przekrój i obliczyć odpo
wiednie Pw zapomocą tablicy, a jeżeli okaże się zbyt różne od 
danego, zmienić przekrój i powtarzać rachunek, aż wypadnie 
zgodność wystarczająca. Ostatecznie jednak czas potrzebny 
do takiego obliczenia nie przewyższa prawie, dzięki tablicy, 
czasu niezbędnego do wymiarowania zapomocą wzorów do
tychczas używanych. 

Pewną trudność nastręcza jeszcze przyjęcie, względnie 

oznaczenie wartości stosunku ^ i to nie ty lko gdy 8 jest wy

nik iem przypadkowych zboczeń od idealnych warunków, lecz 
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także w przypadku, gdy przez wprowadzenie S chcemy 
uwzględnić wpływ małych momentów, mogących powstać na 
końcach słupa wskutek połączenia z innemi częściami ustro
ju . Takie momenty zachodzą np. w każdym pręcie obciążo
nej kratownicy, ponieważ nitowane węzły nie dopuszczają ta
kiej zmiany kątów zawartych między sąsiednimi prętami, j a -
kaby wypadała z ich odkształceń podłużnych. Nie potrzebu
ję dodawać, że sztywność węzłów nitowanych działa zarazem 
korzystnie zmniejszając swobodną długość prętów narażonych 
na ściskanie w stosunku dającym się dość dokładnie ocenić. 
Przez urządzenie przegubów w węzłach na sposób GERBER'A 
lub amerykański można wprawdzie owe momenty znacznie 
zmniejszyć, jednak z powodu tarcia nie dadzą się one nigdy 
uniknąć zupełnie. Dokładniejsza ocena odpowiednich warto
ści Sjest wogóle bardzo trudną i wymagałaby osobnych badań 
teoretycznych, wobec czego wydaje m i się najracyonalniejszem 
wprowadzić na razie w rachunek taką wartość mimośrodu, 
jaka z wszelką pewnością nie będzie przekroczona, a więc po
wiedzmy n razy większą od wartości prawdopodobnej. L i c zba 
n > 1 gra tu rolę podobną, jak stopień pewności m w zwyk
łej metodzie wymiarowania. Obrawszy odpowiednio wielkie n, 
możemy oczywiście zmniejszyć znacznie wibez uszczerbku dla 
rzeczywistej pewności. Szczegółowe propozycye w t y m wzglę
dzie ogłoszę w swoim czasie drukiem wraz z wymienioną ta
blicą, lecz chętnie usłyszałbym już teraz opinię o zamierzonej 
inowacyi , zwłaszcza, że omówienie dalszych rozdziałów n i 
niejszego tematu muszę odłożyć do innej sposobności. T u 
ograniczyłem się z konieczności do tych rzeczy, które były 
niezbędne, aby należycie uwydatnić znaczenie i wartość przy
toczonych wzorów i wskazać na niektóre błędy z kategoryi 
napotykanej często i w innych działach nauk technicz
nych, domagających się przedewszystkiem prostych i jasnych 
teoryi w każdej dziedzinie zjawisk. Tak i ch teoryi nie zawsze 
dostarcza nauka, czysta, stawiająca za wielkie wymagania pod 
względem ścisłości,—dowodem zagadnienia hydrau l ik i , ró
wnowagi ziem spoistych, wytrzymałości ciał kruchych i t. p., 
które nie posiadają dotąd ścisłego rozwiązania, — wobec cze
go my, technicy, "tworzymy teorye przybliżone ze śmiałością 

przewyższającą nieraz wielokrotnie śmiałość naszych budowl i . 
Tworzymy je także w wielu przypadkach załatwionych przez 
naukę czystą, gdy jej w y n i k i są zbyt zawiłe do naszych ce
lów, albo wywody zbyt trudne. Nie byłoby w tem oczywi
ście n ic złego, gdyby nie ta okoliczność, iż zwykle nie odróż
niamy należycie teoryi przybliżonych od ścisłych i traktuje
my je na równi bez względu na to, że najczęściej nie znamy 
zupełnie stopnia przybliżenia wyn iku otrzymanego z teoryi 
technicznej. S k u t k i wieloletniego nauczania w szkołach tech
nicznych na t ym podkładzie widnieją na łamach pism zawo
dowych w postaci polemik w kwestyach zupełnie J a s i a c h dla 
badacza stojącego na stanowisku wiedzy ścisłej, jak np. kwe-
stya wielkości kąta skręcenia pręta nieokrągłego, stosowalno
ści metody źródeł i wypływów do zagadnień ruchu wody, 
znaczenia doświadczeń CONSIDERÊ  nad wytrzymałością be
tonu przy zg inaniu i t. p. Przyczyna powstania takich wa
runków, niewątpliwie szkodl iwych dla rozwoju nauk technicz
nych, leży, zdaniem mojem, które zapewne nie będzie odosob
nione, w sztucznym rozdziale wiedzy czystej i stosowanej, 
j ak i istnieje zwłaszcza od czasu otworzenia nowożytnych po
l itechnik w krajach Europy środkowej. N ie pora teraz na 
bliższe rozpatrywanie tej sprawy, więc dodam tylko, dla i l u -
stracyi skutków owego rozdziału, że prace wybitnego znacze
nia d la nauk technicznych leżą nieraz dziesiątki lat ukryte 
w publikacyach poświęconych wiedzy czystej i nawzajem fak
ty znaczenia ogólno-naukowego, dostrzeżone okolicznościowo 
przez badaczów-techników, dostają się po latach dopiero i to 
przypadkiem do wiadomości przedstawicieli wiedzy czystej; 
że wreszcie, ze szkodą dla stron obu, stało się wzajemne poro
zumienie inżyniera z f izykiem najczęściej niemożliwe, gdyż 
jeden nie pojmuje należycie zadań i celów drugiego. Zgoła 
odmienne, a o wiele lepsze stosunki panują pod tym wzglę
dem w A n g l i i i Ameryce, to też jako zamiłowany pracownik 
na polu przyrodniczo-technicznem żałuję nieraz szczerze, że 
wskutek warunków pol i tycznych] geograficznych popadliśmy 
na całe wieki może w duchową zależność od geniuszu nie
mieckiego. 

Stacye filtrów utleniających, 
i c ti u. r z ą d z e n i e i d z i 

przez D - r a T . ( ł ryg lewicza . 

D w a o d c z y t y , wygłoszone w W a r s z a w s k i e m T o w a r z y s t w i e H y g i e n i c z n e m 

(Ciąg da l s z y do s t r . 277 w JMa 22 r. b.) 

a ł a n i e, 

J a k długo woda powinna pozostawać na filtrze? AVięk-
szość obserwacyi przemawia za dwugodz innym okresem przy 
dwukrotnej, a nawet trzechkrotnej f i l t racy i na dobę. Zuży
wamy więc na napełnienie f i l t ra l/a godz.; na trzymanie wo
dy w filtrze 2 godz. i na opróżnienie go 1/2 godz., razem 3 go
dziny. P r z y dwukrotnej f i l t racy i f i l t r będzie odpoczywał dwa 
razy na dobę po 9 godz.; przy trzykrotnej — trzy razy na do
bę po 5 godz. Jest to rzecz możliwa przy urządzeniach samo
czynnych, bo nie wszędzie można posługiwać się w nocy ro
botnikami, dozorującymi stacyę. Prawidłowe jednak działa
nie syfonów samoczynnych do przelewania wody dotychczas 
trudno daje się osiągnąć, okresy więc odpoczynku, przypada
jące na dzień, muszą być nieco krótsze, przypadający zaś na 
noc okres — dłuższy. 

Nadmienię tu, że czas, kiedy f i l t r jest pusty, niesłusznie 
nazywamy okresem odpoczynku. W t y m bowiem czasie od
bywa się w n im energiczny rozkład i mineral izacya materyi 
organicznych, które osiadły z wody poprzedzającego napeł
nienia na jego ziarnach. Do tej przeróbki materyi organicz
nych potrzebny jest koniecznie wolny dostęp t lenu powietrza 
do wnętrza ciała utleniającego. W t ym też celu głębokość 
warstwy filtrującej nie może przekraczać pewnych granic. Im 
ziarna są większe, tem głębokość może być znaczniejsza. 
Zwyk l e z iarna materyału filtrującego nasypują do wysokości: 

od 1,5 do 2,0 m przy średnicy z iarn od 12—14 mm 
, 1,0 
„ 0,5 

i i & n )) » . . 3 — 1 2 » 
1,0 „ „ mniejszych od 3 mm1) 

') Próbowano także zapomocą różnych urządzeń s z t u c z n y c h 
energ i c znego p r z e w i e t r z a n i a filtrów, n i e polepszało to j e d n a k w y n i 
ków oczyszc zan ia . 

Ważne znaczenie ma jakość materyału, użytego do urzą
dzenia ciała utleniającego, a także wielkość jego ziarn. Śred
nica z iarn nie może być większa niż 3 — 10 mm. Ty lko przy 
tej wielkości z iarn f i l t r zdolny jest oczyścić wodę z matery i 
organicznych w stosunku 65$ i przy tym stopniu oczyszcza
nia woda zwykle nie ulega później fermentacyi gnilnej 

Odsetkę znikania materyi zanieczyszczających możemy 
zwiększyć do 80$ i więcej, jeżeli przy podwójnej lub potrój
nej f i l t racyi użyjemy ziarn mniejszych niż 3 mm. F i l t r y 
0 wielkości z iarn od 30 — 40 mm w średnicy czyszczą wodę 
w stosunku 30—40$, przytem woda po przef i l trowaniu gnije. 
P r z y podwójnej f i l t racy i napełniają zwykle I-szy zbiornik 
materyałem o ziarnach 10 — 40 mm, I l - g i 3 — 10 mm. D l a 
przykładu podaję tu analizę wody z filtrów utleniająch doj
rzałych podwójnej f i l t racy i przerywanej. W I-szym zbiorni
k u wielkość ziarna równała się 12—40 mm, w l l - i m 3 —12 mm. 
Napełnianie i opróżnianie f i l t ra trwało po 1/2 godz., czas sta
nia wody w fi ltrze wynosił 2 godz., czas odpoczynku —8 godz. 
(por. tabliczkę na str. 304). 

W o d a z pierwszego f i l t ru była bardzo mętna i cuchną
ca; z drugiego zaś f i l t ru nie posiadała żadnego zapachu, mia
ła wszakże nieznaczny męt, który opadł dnia następnego 
1 wówczas woda stała się przezroczystą, bezbarwną i bez-
wonną. 

Duża powierzchnia z iarn małych w stosunku do zajmo
wanej przestrzeni ma tu prawdopodobnie pewne znaczenie. 
J a k wiadomo, ziarna o prawidłowym kształcie ku l i s tym ukła-

') U j e m n e w y n i k i filtracyi b i o l og i c zne j s p o w o d o w a n e by ły 
ba rdzo często przez n i e z a chowan i e w y p r a c o w a n y c h przez praktykę 
w t y m względzie p e w n y c h przepisów. 
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W o d a z osad- W . z 1-go Z m n i c j - W . z 2-go Z m n i o j -
n i k a gn i l n e go f i l t r a szon io w % f i l t r a szenie w % 

N a d m a n g a n i a n po tasu , po t r zeb 
n y do u t l e n i a n i a ' ) . . . . 245,65 144,50 41,17 83,81 65,88 

A m o n i a k całkowity . . . . 82,09 42,95 47,69 26,10 68,20 
„ w o l n y 65,26 35,03 46,31 22,33 65,79 

b ia łkowy 16,83 7,90 53,06 3,77 77,59 
B e z w o d n i k k w a s u a z o t a w e g o . — 9,19 — 5,54 — 

„ „ azo tnego . . — — — 64,65 — 
Ciała o r gan i c zne 418,80 302,40 27,82 217,60 48,28 
Ciała o rgan i c zne , r o zpuszc za l 

ne w eterze 55,0 40,9 25,64 5,9 89,29 

dają się w czworoboki lub piramidy. Przypuśćmy, że ziarna 
2-go f i l t ra mają prawidłową postać kulistą i ułożone są 
w kształcie czworoboku, nadto, że średnica ich równa się 
6 mm, to 1 m 3 f i l t ru zawierałby 4629629 ziaren, a ogólna ich 
powierzchnia wynosiłaby 5233 m 2 . L iczba ta daje choć bar
dzo niedokładne pojęcie o nadzwyczaj dużej powierzchni cia
ła utleniającego przy użyciu małych z iarn o średnicy 3—12 mm. 
Ziarna duże o średnicy 10—40 mm przy powyższem oblicze
n iu posiadają na 1 m 3 powierzchnię wynoszącą 157,0 m 2 , jeżeli 
średnicę ich przyjmiemy równą 20 mm. 

Co do materyałów próbowanych jako ciała utleniające, 
to już DIBDIN zauważył, że najlepszym z nich jest koks. Po
twierdziły to wielokrotne spostrzeżenia późniejsze. Cena jed
nak koksu jest dosyć wysoka i dlatego przeprowadzono dużo 
prób, mających na celu zastąpienie koksu materyałem tań
szym. Z prób tych wyn ika , że najlepiej do tego celu nadają 
się materyały zawierające dużo żelaza, a do takich, prócz ko
ksu, należą różne gatunki żużli hutniczych oraz pochodzących 
z pieców do palenia śmieci. Dziurkowatość materyału nie ma 
tu żadnego znaczenia: pumeks np. daje znacznie gorsze wy
n ik i aniżeli żużle i koks. To niejednakowe zachowanie się ma
teryałów filtrujących starano się objaśnić lepszą lub gorszą 
absorbcyą. Koks , rzeczywiście, absorbuje z n ich najsilniej 
materye organiczne. Przytoczę tu k i lka przykładów z mo
ich doświadczeń. Rozczyn białka, którego 1 l potrzebował 
250 mg nadmanganianu potasu do swego utlenienia sposobem KUBEL'A, po przesączeniu go przez f i l t r koksowy o ziarnach 
wielkości 3 — 12 mm, tracił przeciętnie 35$ białka. Inne ma
teryały w tych samych warunkach absorbowały ty lko lO,^ lub 
mniej białka. Lepiej działają żużle, zawierające żelazo. Siła 
i ch absorbacyjna jest nieco mniejsza od absorbcyi koksu. Żuż
le z pieców Martynowsk ich absorbowały z powyższego roz-
czynu 30% białka, a żużle z pieca do palenia śmieci 2o%. 

F i l t r y , o których tu mowa, służą do peryodycznego na
pełniania ich wodą i zasadniczo zbliżają się bardzo do pól, 
używanych przy f i l t racy i przerywanej. Jedynie przez zastoso
wanie gruboziarnistego materyału filtracyjnego zamiast grun
tu naturalnego zwiększamy znacznie przestwory między ziar
nami, a przez to ułatwiamy krążenie powietrza w filtrze 
w okresie jego odpoczynku. Przytem okres napełniania i od
poczynku możemy zmniejszyć do k i l ku godzin. 

Dotychczas mówiłem o f i l t racy i przerywanej. Przecho
dzę teraz do f i l t racyi stałej, przy której warunk i utleniania 
znacznie się różnią od opisanych. P r zy f i l t racyi stałej zacho
wany jest również okres odpoczynku, gdyż f i l t ry takie mogą 
pracować zwykle ty lko przez 12 godzin na dobę. Do otrzy
mania dobrych wyników oczyszczania przez filtracyę stałą 
niezbędne są pewne warunki , otrzymywane przez odpowied
nie urządzenie f i l t ru . Znaczne ilości wody ściekowej stale 
przepływającej przez f i l t r wchłonęłyby wszystek w n im obec
ny tlen i rozkład materyi organicznych przez utlenianie zo
stałby bardzo prędko przerwany; woda nie czyściłaby się wca
le. To też woda podczas f i l t racy i musi znajdować się w f i l 
trze bez przerwy w ciągłem zetknięciu się z tlenem powietrza. 
W a r u n k o w i temu staje się zadość wtedy, gdy f i l t r jest bar
dzo dobrze przewietrzany i woda spada z góry w postaci 
deszczu kroplami , ściekającemi wolno po ziarnach ciała utle
niającego. W celu otrzymania jak najlepszego przewietrza
nia, okrągły lub czworoboczny f i l t r urządzają nad ziemią, 
używając przytem z iarn wielkości pięści i większych. Znacz-

') Ciała o rgan i c zne oznaczano sposobem K u b e l a , t. j . u t l e n i a 
jąc w kwaśnym ro z twor z e n a d m a n g a n i a n e m potasu, a nad to przez 
spa len ie suchej pozostałości po o d p a r o w a n i u 1 l w o d y . A m o n i a k cał
k o w i t y oznaczałem sposobem K j e h l d a h l ' a , a wolny—destylując wodę 
z t l e n k i e m m a g n e z u i miareczkując des t y l a t n o r m a l n y m k w a s e m s ia r -
c z a n y m w rozcieńczeniu do j edne j setnej , wreszc i e różnica pomiędzy 
a m o n i a k i e m całkowitym i w o l n y m stanowiła t. zw . a m o n i a k białko
w y . W s z y s t k i e podane l i c z b y są wyrażone w my na 1 l w o d y . 

Filtr Adam'a. 

na wielkość ziarn w f i l t rach z ciągłą filtracyą daje dobre wy
n ik i . W ścianach f i l t ru pozostawiają dużo otworów dla uła
twienia dostępu powietrza do wnętrza ciała utleniającego; 
można jednak wcale nie urządzać ścian, leczjedynie przez pod
pory boczne lub ogrodzenie zapobiegać osuwaniu się materya
łu filtrującego. Wysokość f i l t ru może dosięgać 3 m. Do
kładne rozpylanie i roztryskiwanie wody osiągamy drogą 
urządzeń szczególnych. 

Ze sposobów filtracyi ciągłej na uwagę zasługują nastę
pujące odmiany: 1) STODDARÎA, 2) WHITTAKER-BRYANT'A 
i CANDY-CAINK'A, 3) FIDDIAN'A, 4) system pulweryzacyi 
i 5) f i l t r DUNBAR'A Z górną warstwą drobnoziarnistą. 

W systemie STODDART'A wodę nad powierzchnią f i l t ru 
rozprowadzają rynny o przekroju trójkątnym. Rynny ukła
dają się w znacznej ilości grupami jedna obok drugiej. U gór
nego ich brzegu znajdują się otwory o średnicy 25 mm, a do 
brzegu dolnego przyczepione są kolce tak gęsto, że na 1 m 2 

f i l t ru wypada ich 450. P r zy powolnym dopływie woda prze
lewa się przez otwory u górnego 
brzegu rynny i po kolcach ścieka 
na f i l t r kroplami. STODDART oczy
szczał t ym sposobem 2 — 2,5 m: 1 

wody z osadnika gnilnego dzien
nie na 1 m2 powierzchni f i l t ru . 
F i l t r zbudowany był nad ziemią 
z koksu i żużli, o ziarnach 30 — 
75 mm średnicy; w ścianach po
siadał otwory wentylacyjne. 

W systemie WHITTAKER'A 
wodę roztryskują cztery skrzyżo
wane pod kątem prostym rury -
miedziane, obracające się na osi 
pionowej. Woda pod ciśnieniem 
wstępuje do rur u osi pionowej 
i wylewa się przez boczne ich ot
wory, wprawiając je w ruch ko
łowy, na podobieństwo młynka SEGNER'A. System ten próbowany 
był w r. 1898 w Accringtonie. 
N a 1 m 2 f i l t ru można było oczy
ścić dziennie 1,75 ma wody z osadnika gnilnego. Wysokość 
f i l t ru wynosiła 2,75 m, wielkość z iarna—5 cm. 

W tymże roku FRANK CANDY CAINK zmienił nieco sy
stem WHITTAKER-BRYANT'A. Użył on ty lko dwóch rur po
ziomych z otworami zmniejszają
cymi się w k ierunku odśrodkowym 
od 20— 3 mm. Zapomocą specyal-
nego urządzenia rury te obracały 
się naprzemian 2 minuty i stały 
4 minuty. 

Koła CANDY - WHITTAKER -BRYANTA z różnemi odmianami wi
dzieć można w wie lu miastach an
gielskich: około Londynu , w Ux-
bridge, w Darley-Abbey, w Y o r k u , 
w Chester (rys. 5). 

W systemie FIDDIAN'A (rys. 6), 
pomyślanym na wzór koła młyń
skiego, wodę rozlewają po po
wierzchni f i l t ru młynki cy l in
dryczne, obracające się około osi 
poziomej. N a powierzchni młynka 
znajdują się żłobki, napełniane wo
dą z upustów. Upusty otrzymują 
wodę ze zbiornika, znajdującego 
się w środkowej części osi młyn
ka. Woda , spływając do żłob
ków, obraca cyl inder młynka do
koła jego osi poziomej, i jednocze
śnie młynek obraca się po szynie koło środkowej osi pio
nowej naokoło f i l t ru , polewając jego powierzchnię wodą 
ściekową. Sposób FIDDIAN'A próbowany jest w A n g l i i w W a l -
sall w Birmingamie , w L iwerpoo lu (rys. 6 u góry), i we F r a n 
cy i w L i l l e (rys. 6 u dołu). 

DUNBAR w Niemczech urządził f i l t r bez ścian bocznych 
nad ziemią z żużli wielkości kamienia brukowego. Wysokość 
f i l t ru równała się 1,4 m. Powierzchnię f i l t ru stanowiła war-

Filtr iv Wahali. 
R y s . 5. 

Filtry Fiddian'a 
w L i w e r p o o l u . 

w L i l l e . 
R y s . 6. 
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stwa materyału filtrującego z bardzo drobnych z iarn. Brzegi 
górne filtru zabezpieczono od przelewania się przez nie wody 
zapomocą małego ogrodzenia z materyału nieprzepuszczalne
go. P r z y p o w o l n y m 
a ciągłym p r z e p ł y w i e Pulweryzatory w Chester field. 
przez górną warstwę dro
bnoziarnistą, woda spływa 
kroplami k u dołowi po 
ziarnach f i l t ru . 

Dodam jeszcze o sy
stemie „pul w e r y z a c y i " 
(rys. 7 i 8', który polega 
na tem, że wodę ściekową 
pod ciśnieniem wprowa
dza się do gęsto położo
nych na powierzchni f i l 
t ru rur metalowych, skąd 
roztryskuje się w postaci 
drobnego deszczu zapo
mocą odpowiednio urzą
dzonych pulweryzatorów. 
Pulweryzatory nasadzone 
są na powierzchnię górną 
rur w odległości l - / 2 m je
den od drugiego. W o d a powinna być wyrzucana do wyso
kości co najmniej 1 m. 

W ostatnich czasach na stacyi w L i l l e rozlewano wodę 
po powierzchni f i l t ru zapomocą syfonów automatycznych, po
dobnych do tych, jakie używają się w waterklozetach i otrzy
mano w y n i k i dobre. 

System f i l t racy i ciągłej ma tę zaletę, że wydajność pra
cy f i l t ra jest znacznie większa, niż w systemie f i l t racy i prze
rywanej. N a 1 m2 powierzchni f i l t ru przy f i l tracyi przerywa
nej można oczyścić dziennie około 500 l wody, gdy tymcza-

R y s . 7. 

sem na 1 m2 przy f i l t racy i ciągłej oczyszczamy 1 — 2 m 8 wo
dy dziennie, t. j . 2 — 4 razy więcej. Nie potrzebny też jest 
ciągły nadzór nad działaniem f i l t ru . Wprawdzie aparaty au
tomatyczne do roztryskiwania wody wymagają częstej napra
wy, ponieważ od czasu do czasu zatykają się przez materye 
zawieszone w wodzie. Zresztą aparaty te i cały system jest 

Widok działającego filtru w Chesterfield. 

Rys. 3. 

znacznie droższy od systemu f i l t racy i przerywanej. Wobec 
tego, że f i l t r znajduje się zwykle nad ziemią w warunkach do
brego przewietrzania i przestwory między ziarnami jak i same 
ziarna są dużych wymiarów, zachodzi obawa, że podczas 
Aviększych mrozów f i l tr może przestać działać. J a k dotych
czas, systemy f i l t racy i ciągłej znalazły zastosowanie praktycz
ne do oczyszczania przeważnie tylko małych ilości wód ście
kowych przy różnych zakładach, np. przy szpitalach, kosza
rach, przytułkach, sanatoryach i t. p. 

(C. d . n.). 

E l e k t r o w n i a m i e j s k a w W i l n i e . 
Napisał Władysław M a l i n o w s k i , inżynier-teclmolog. 

(Ciąg da l s z y do str . 261 w Na 20 r. b.). 

Do oświetlenia ulic zapomocą lamp łukowych (rys. 19) 
służą osobne przewody idące bezpośrednio od punktów zasila
jących, co daje możność zapalania lamp bezpośrednio w kio
skach. Sieć tych przewodów jest tak zaprojektowana, że wszy
stkie lampy zapalają siew 6-ciu kioskach, urządzonych w śród
mieściu, co zmniejsza obsługę przy zapalaniu i gaszeniu lamp. 
Przewodnik i do lamp łukowych założone są również częścio
wo w ziemi, częściowo na słupach. Długość pierwszych wy
nosi 24496 m, drugich zaś 13142 m. W miejscach przejścia 
kabl i podziemnych w druty powietrzne są ustawione specyal
ne słupy żelazne Druty podziemne kończą się w odziomku 
(cokole) takiego słupa i dalej jako izolowane idą do części gór
nej słupa, przechodzą pod daszkiem i łączą się z drutami po
wietrznymi. Tam gdzie druty powietrzne zaczynają się bez
pośrednio przy punkcie zasilającym, k ioski są połączone ze 
slupami, jak wskazuje rys. 20, przedstawiający widok kio
sku V I I . 

Cała sieć przewodników była dostarczona i zmontowana 
przez firmę . Siemens i Ha lske " w Petersburgu. Kab le we
dług kontraktu powinny mieć izolacye mierzoną w wodzie 
w fabryce przy temperaturze 15° C. nie mniej aniżeli 
700 megomów na 1 km długości, w ciągu zaś roku po 
przełożeniu włączając wszystkie mufy, pudełka rozdzielcze 
i końcówki nie mniej aniżeli 10 megomów. Poręka była wy
pełniona w zupełności i niektóre kable dały nawet wyn ik i po
miarów izolacyi znacznie lepsze. 

Kab l e podziemne założono z jednej strony ul icy około 
chodnika na głębokości 0,40 saż. i dla zabezpieczenia od 
uszkodzeń mechanicznych przykryto rzędem cegły na 
płask. 

D l a kontrol i izolacyi całej sieci i oddzielnych jej części 
wszystkie kable rozdzielcze posiadają po jednym drucie kon
trolującym, który jest izolowany od samego kabla. Druty te 
przeznaczone do kontrol i izolacyi w oddzielnych częściach 
miasta schodzą się w punkcie zasilającym i zapomocą osob
nego przełącznika łączą się z takimże drutem kontrolującym, 

założonym w kablu zasilającym. Przełącznik zaś jest urzą
dzony w ten sposób, że ma k i l k a kontaktów, do których przy
łączają się druty kontrolujące przewodów rozdziałowych. Je 
żeli rączka przełącznika, połączona z drutem kontrolującym 
przewodu zasilającego, stoi na 1-ym kontakcie, to drut kon
trolujący kabla zasilającego jest połączony z drutem kontro
lującym pierwszego przewodu rozdzielczego, jeżeli na 2-im — 
to z drug im i t. d., jeżeli zaś na ostatnim, to drut kontrolują
cy kabla zasilającego jest połączony ze wszystkimi drutami 
kontrolującymi, znajdującymi się w danym okręgu, jeżeli 
wreszcie na przedostatnim —• to drut kontrolujący przewodu 
zasilającego jest odłączony od drutów przewodów rozdziel
czych. 

Wszystkie druty kontrolujące kab l i zasilających razem 
z t ymi ostatnimi schodzą się w kiosku głównym, skąd zapo
mocą kabla podwodnego wchodzą na stacyę elektryczną i tam 
się przyłączają do aparatu kontrolującego izolacye sieci 
i wskazującego jej zepsucie. 

Zasada tego aparatu jest następująca (rys. 21). Apara t 
posiada 3 szyny, z których jedna jest połączona z + 220 volt, 
druga z zerem, a trzecia z — 2 2 0 volt. Między szyny krańco
we i zera są włączone po dwie żarówki a, i a 2 po 220 volt, 
żarówki te palą się wskutek tego ciemno, przy połowicznem 
napięciu. D r u t kontrolujący każdego przewodu zasilającego 
przyłącza się w punkcie b pomiędzy dwiema rzeczonemi lamp
kami, tworząc po drodze przenośnik (relais) z magnesem c. 
W razie uszkodzenia jednego z przewodników rozdziałowych 
lub zasilających danego okręgu i utworzenia wskutek tego 
połączenia z ziemią, drut kontrolujący przeważnie również 
otrzymuje takież połączenie z ziemią, wskutek czego między 
punktem b a szyną krańcową tworzy się pełne napięcie 220 
volt i żarówka a1 zaczyna się palić przy pełnem napięciu peł
nem światłem, zaś żarówka « 2 gaśnie. W razie zaś jeżeliby 
wskutek złej i zo lacy i samego drutu kontrolującego nastąpił 
kontakt drutu z samym przewodem, w którym on jest ułożo
ny, to między zerem a punktem b tworzy się pełne napięcie 
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220 volt i żarówka a2 zaczyna się palić pełnem światłem, ża
rówka zaś ai gaśnie. Zarówno w pierwszym jak i w drug im 
wypadku przez drut kontrolujący przechodzi prąd, przenoś
nik (relais) zaczyna działać i przyciąga drążek cl. P o k r y w k a e 
wskutek tego pada na k o n t a k t y i ujawnia numer okręgu, 
w którym został uszkodzony przewód, dzwonek zaś /"zaczyna 
dzwonić na alarm. 

zaopatrzone w oporniki wyrównawcze, umieszczone w górnej 
części uzbrojenia lampy, aby przy zgaśnięciu jednej lampy in 
ne mogły palić się dalej. 

L a m p y łukowe (rys. 22), gdzie to było możebne, są za
wieszone nad środkiem ulicy na l inach stalowych, przymoco
wanych zapomocą odpowiednich rozetek do ścian domów lub 
na umyślnie do tego celu ustawionych słupach. 

Rozmieszczane lamp łukoioych do oświetlania ulic. 

R y s . 19. 

N a rysunku litery h oznaczają bezpieczniki, i—element 
dla dzwonka, zaś k—przyłączenia drutów. 

Ten aparat posiada podwójny rząd takich żarówek dla 
obydwóch połów sieci, ilość zaś żarówek odpowiada ilości 
okręgów, na które podzielone jest miasto i których jest osiem. 

Wyżej wzmiankowany przełącznik, znajdujący się w kio
skach punktów zasilających, stoi zawsze na ostatnim kontak
cie, t. j . łączy wszystkie druty kontrolujące danego okręgu 
z drutem kontrolującym przewodu zasilającego. 

Skoro aparat wykaże uszkodzenie przewodu w którym
kolwiek okręgu, to przełącznik z początku przestawia się na 
przedostatni kontakt d la zbadania przewodu zasilającego i je
żeli w t ym niema uszkodzenia, to przełącznik kolejno ustawia 
się na kontakty oddzielnych przewodów rozdziałowych, do
póki się nie okaże, w którym przewodzie jest uszkodzenie. 
Dalsze odnalezienie miejsca uszkodzenia nie przedstawia wiel
k ich trudności. 

Do oświetlenia ul ic , znajdujących się w śródmieściu, 
ustawiono 198 lamp łukowych o sile 8 i 10 amperów. Odleg
łość pomiędzy lampami wynos i 50—80 m, zależnie od szero
kości ulic, ich krętości i położenia w środku miasta lub na je
go krańcach. W części środkowej miasta odległość pomiędzy 
lampami wynosi 60 m, przy tej odległości lampy 10-am-
perowe oświetlają ulicę zupełnie dostatecznie. Wysokość lam
py nad poziomem ul icy wynosi 8 m i ty lko na ulicach bardzo 
szerokich 10 m. L a m p y łukowe są połączone grupami po 
8—9 i są włączone między przewody zewnętrzne. L a m p y są 

Wszystkie lampy palą 
się ty lko do północy. Po pół
nocy 2/3 lamp się gasi, pozo
stałe zaś palą się do rana. 
Odpowiednio do tego są roz
łożone grupy lamp. 

Wprowadzenie drutów 
w tej części miasta, gdzie 
przewody są ułożone pod zie
mią, wykonywa się również 
zapomocą przyłączeń i prze
wodów podziemnych. 

W każdym domu, mo
żliwie w jego środku, usta
wia się skrzynka z ochron
n ikami i wyłącznikami do
mowymi, od której rozcho
dzą się druty do oddzielnych 
instalacyi. Tam, gdzie druty 
są przeprowadzone na słu
pach w powietrzu, połącze
nia z domami są znacznie 
prostsze i również odgałę
zienie wchodzi najpierw do 
skrzynk i domowej. 

N a stacyi do naprawy 
maszyn są urządzone war-

Puńkt zasilający ze słupem przejściowym. 

R y s . 20. 

Schemat aparatu kontrolujące/jo izolacyr. 

R y s . 21. 
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sztaty, składające się z kuźni, tokarni , heblarki, 2-ch wierta
rek, a także jednej malej tokarni do robót drobnych przy"na-
prawie lamp łukowych, liczników i t. p. Te obrabiarki są pora

dzenia do regulowania liczników, specyalne urządzenie do re
gulowania lamp łukowych, fotometr, miern ik i izolacyi, mo
stek KOHLRAUSCH'A, przenośne amperomierze precyzyjne, wo l -

Widók ulicy Sw.-Jersl;iej, oświetlonej lampami łulcowemi. 

R y s . 22. 

szane przez wspólną transmisyę od elektromotoru o mocy 
5 k. p. Ty lko mała tokarnia ma swój własny motorek elek
tryczny o 3/4 k. p. Przy stacyi jest również urządzona praco
wnia, zaopatrzona w najnowsze przyrządy: specyalne dwa urzą-

tomierze, galwanoskopy. Nadto posiada pracownia przyrząd 
do analizy węgla kamiennego, przyrząd do chemicznej anal i 
zy gazów, pyrometry i indykatory. 

(D. ii.). 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Trzeci zjazd międzynarodowy w sprawie jedności k l in iczne j w kolejnictwie, w Bernie 1117 r. 
{III1' Confćrence internationale pour 1'unite technique des chemins de fer. — III. Internationale Kon l e r enz fiir technische Einhei t im Eisenbahnwesen) . 

Zapoczątkowane w r. 1S82 przez Radę Związkową Rze
czypospolitej Szwajcarskiej porozumienie się rządów państw 
europejskich w sprawie opracowania warunków, j ak im odpo
wiadać powinny wagony, aby mogły krążyć po torach nor
malnych (1435 mm) we wszystkich krajach lądu stałego E u 
ropy, doprowadziło do ułożenia przepisów technicznych, do-
tyczcąych kons t rukc j i wagonów oraz przepisów o zabezpie
czeniu towarów podlegających ocleniu. Przepisy powyższe 
zostały zatwierdzone na drug im zjeździe międzynarodowym 
w r. 1886 i uznane przez rządy: niemiecki, austryacko-węgier-
ski, f rancuski i włoski. Następnie zaś przyłączyły się jeszcze: 
R u m u n i a i Ho landya w r. 1887; Serbia w r. 1888; Grecya 
i Be lg ia w r. 1S90; Bu lgarya w r. 1891; Dania, Luksemburg , 
Szwecya i Norwegia w r. 1896, a wreszcie i Rosya w r. 1899 
z drogami żel. Warszawsko-Wiedeńską i Łódzką, uznając ty l 
ko przepisy techniczne, do przepisów zaś o zamknięciach cel
nych, stanowiących przedmiot oddzielnej umowy, nie przyłą
czyła się, uznając je za niewystarczające dla siebie1). 

W maju r. b. odbył się w Bernie szwajcarskim trzeci 
z kolei zjazd, AV którym uczestniczyło 16 państw wyżej wy
szczególnionych, w osobach 64 członków, a mianowicie: z A u -

stry i 6, z Be lg i i 7, z Bu lga ry i 2, z D a n i i 2, z Ho landy i 4, 

') A n g l i a , j a k o oddz i e l ona morzem, oraz H i s z p a n i a i P o r t u 
g a l i a , mające tor szerszy (1676 mm), przyłączyć się n i e mogą. 

z F r ancy i 10, z Niemiec 7, z Norwegi i 1, z R u m u n i i 2, z Ro 
syi 2, ze Szwecyi 2, ze Szwajcaryi 6 i z Węgier 5. Grecya, 
Luksemburg i Serbia zawiadomiły o niemożności wysłania 
swych delegatów. 

W Poniedziałek d. 6 maja 1907 r., o godz. 9-ej rano, od
było się przedwstępne zebranie pierwszych przedstawicieli 
państw, na którem omówiono sprawy urządzenia zjazdu, a te
goż dnia o godz. 3-ej po połud. nastąpiło urzędowe otwarcie 
zjazdu przez prezydenta Rady Związkowej Szwajcarskiej 
p. MDLLEÎA poczem obrano na prezesa zjazdu p. ROBERTA WINKLER'A, dyrektora wydziału technicznego w departamen
cie szwajcarskim dróg żelaznych, na dwóch wiceprezesów: 
p. VON MISANI, wiceprezydenta urzędu dróg żelaznych 
w Niemczech, i p. WORMS DE ROMILLY, członka komitetu 
technicznego dróg żelaznych francuskich. 

Po obiorze prezydyum odczytano i przyjęto przepisy, 
podług któiych posiedzenia trwały rano od godz. 9 do 12 i od 
3 do 6 wieczorem. Rozprawy były prowadzone w jęz}'ku nie
mieckim lub francuskim, przyczem każde przemówienie było 
zaraz tłumaczone na drug i z tych języków przez specyalnych 
tłumaczy. Protokuły były pisane również w obu językach. 
Głosowanie odbywało się podług państw, a nie l iczby obec
nych członków. P ierwsi przedstawiciele państw zawiadamiali 
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prezydyum o nieobecności swych towarzyszów, co było zapi
sywane do protokułów z posiedzeń. 

W celu przyśpieszenia pracy podzielono się na trzy ko
misyę do przedwstępnego rozważenia wniosków, które póź
niej podlegały uchwale na posiedzeniach ogólnych. 

W komisyi I pod przewodnictwem inż. G6LSDORF'A, 
przedstawiciela rządu austryackiego, rozpatrywano projekty 
zmian i uzupełnień w istniejących już przepisach technicz
nych o konstrukcyi wagonów oraz o zamknięciach celnych. 

Kom i sy i I I , w której przewodniczył przedstawiciel rzą
du węgierskiego inż. TON BIKLY, powierzono projekt zakresu 
(gabarytu, skrajni) taboru ogólnego dla Avszystkich państw, 
należących do jedności technicznej, wreszcie 

Komi sya I I I , gdzie przewodniczył inż. RADAELLI, przed
stawiciel rządu włoskiego, zestawiła projekty nowych prze
pisów o dopuszczalnym stanie zużycia się różnych części wa
gonów i o sposobie ładowania towarów na wagonach od
kry tych . 

Po ukończeniu prac przez trzy komisyę powyższe, utwo
rzono jeszcze komisyę I V pod przewodnictwem inż. DEJAER'A, 
przedstawiciela rządu belgijskiego, do rozpatrzenia nowych 
wniosków, podanych przez różne rządy. Z pomiędzy tych 
wniosków ważniejsze były: 

"Wniosek rządu belgijskiego o zaprowadzenie sprzęgła 
samoczynnego do wagonów. W tej sprawie zjazd wypowie
dział się. że próby robione dotychczas na różnych drogach 
żelaznych nie ujawniły jeszcze takiego sprzęgła, któreby 
w zupełności odpowiadało wymaganiom. Sprzęgło amerykań
skie, jak wykazuje statystyka dróg żel. tamtejszych, a także 
próby dokonywane z tem sprzęgłem na drogach żel. europej
skich, posiada tak wielkie wady, że o przyjęciu go w stanie 
obecnym nie można jeszcze myśleć, tem bardziej, że potrzeba 
byłoby prz}'tem przerabiać ramy wagonów istniejących; a nad
to większość z nich z powodu małej długości, źle się nadaje 
do zastosowania tego sprzęgła. Dopiero wówczas nadejdzie 
czas do rozważania tej sprawy, gdy które z państw na mocy 
prób dojdzie do przekonania, że posiada sprzęgło odpowiada
jące wymaganiom i wystąpi z wnioskiem o rozpowszechnienie 
go we wszystkich państwach. 

Wniosek rządu niemieckiego o zaopatrzenie wagonów 
towarowych w hamulce o powietrzu sprężonem, spotkał się 
z s i lnym oporem ze strony przedstawiciela Aus t r y i , który za
znaczył, że hamulce te mogą być stosowane na równinach, 
ale w okolicach górzystych, gdzie spadki dochodzą do 0,030, 
muszą być-stawiane wymagania znacznie większe, których 
hamulce te spełnić nie są w stanie. Po długich rozprawach 
zapadła uchwała następująca: Zjazd uznaje potrzebę zapro
wadzenia w pociągach towarowych hamulców samoczynnych, 
któreby odpowiadały potrzebom ruchu i były jednakowe we 
wszystkich państwach. Znane są takie systemy hamulców, 
które dałyby się użyć do hamowania pociągów towarowych, 
żaden jednak z nich nie jest jeszcze o tyle przystosowany do 
tego celu specyalnego, aby można go było przyjąć odrazu. 
Dlatego też należałoby przedewszystkiem opracować warunki , 
którym hamulec żądany powinien odpowiadać i przez próby 
porównawcze, dokonywane w różnych państwach podług je
dnego programu, wybrać najodpowiedniejszy system hamul
ca. Mając to na względzie, zjazd prosi Radę Związku Szwaj
carskiego, aby zapytała rządy uczestniczące w jedności tech
nicznej, czyby nie były skłonne do wyznaczenia komisy i , któ-
raby sprawę powyższą zbadała i wypracowała program ta
k ich prób. 

Ze spraw przedstawianych przez komisyę inne najważ
niejszą, ale zarazem i najtrudniejszą do urzeczywistnienia by
ła sprawa wyboru jednego powszechnego zakresu (skrajni) ta
boru. Najciaśniejszy bowiem z istniejących na różnych drogach 
żel. byłby zbyt krępującym dla wagonów, szczególnie osobo
wych; każdy zaś obszerniejszy wyłączałby drogi żel., mające 
mniejszy zakres toru. Sprawa ta była już rozpatrywana na 
zjeździe poprzednim w r. 1886, lecz bez skutku, a i zjazd obec
ny uznał, że nie posiada pod ręką danych, niezbędnych do 
rozstrzygnięcia tej sprawy, uchwalił zatem co następuje: Zjazd 
uznaje za pożyteczne przyjęcie jednego powszechnego zakre
su taboru, oraz jednakowych zasad zwężenia wagonów i ła
dunku o znacznej długości, ze względu na możność przecho
dzenia po łukach. W y m a g a to jednak ponownego zebrania 

danych, potrzebnych do opracowania tej sprawy, a ponieważ 
załatwienie jej byłoby pożądane przed zwołaniem następnego 
zjazdu, przeto zjazd obecny prosi Radę Związkową, aby za
pytała rządy, czyby nie zechciały wyznaczyć komisy i , która-
by sprawę tę zbadała na podstawie danych, jakie zbierze i wy
pracowała odpowiedni projekt. 

Były jeszcze wnioski o ujednostajnienie połączeń do ru r 
hamulcowych i ogrzewania parowego; oświetlenia i wie lu i n 
nych szczegółów urządzenia wagonów osobowych, ale tych 
nie rozpatrywano, jako odnoszących się do nieznacznej t y lko 
l iczby powozów, które krążą na ograniczonej przestrzeni i m u 
szą nadto odpowiadać wie lu innym jeszcze przepisom, oma
wianym oddzielnie w każdym poszczególnym wypadku. Za 
daniem zaś jedności technicznej jest ułatwienie obiegu wago
nów towarowych. 

Ze zmian, wprowadzonych w przepisach technicznych, 
zasługują na wzmiankę następujące: 

Ze względu na wagony przestawne systemu BREIDSPRE-CHER'A (mogące przechodzić z torów szerokich na normalne 
i odwrotnie), rozszerzono granice rozstawienia zderzaków do 
1770 mm, zamiast dotychczasowej 1760 mm, a nadto przy wy
l iczaniu napisów na wagonach dodano wyjaśnienie, że wago
ny te ze względu na częstą wymianę osi wraz z maźnicami 
nie mogą mieć napisu o wielkości całkowitego ciężaru Avła-
snego, lecz ty lko ciężar pudła z ramą; ciężar zaś każdej osi 
z kołami i maźnicami wypisany będzie na maźnicach. Przed
stawiciele F r a n c y i zażądali, aby na wagonach takich, gdyby 
one miały przechodzić na drogi żel. francuskie, obok cyfry, 
oznaczającej ciężar pudła z ramą, był napis: „Taresans essieux 
montes", niezależnie od napisów w innych językach. 

Rząd niemiecki zaproponował wprowadzenie do prze
pisów technicznych wielkości gry we widłach maźnicznych, po
trzebnej do przesuwania osi środkowej, oraz do nastawiania 
się osi skrajnych w k ierunku promieni podczas przechodzenia 
po łukach wagonów długich dwu- i trzy-osiowych, zależnie 
od rozstawienia osi pod wagonem i od promienia najmniej
szych łuków toru. Przeciwko temu wystąpili przedstawiciele 
F rancy i , twierdząc, że już od najmniejszego rozstawienia osi 
wszędzie potrzebna jest pewna gra, która powinna wzrastać 
stopniowo w miarę powiększenia się tego rozstawienia; wie l 
kości jednak tej gry, podane przez rząd niemiecki, są zbyt 
wielkie, tak; że wagony niemieckie, obliczone na przechodze
nie po łukach o promieniu 180 m (najmniejszym dopuszczal
nym w Związku niemieckim), przechodzą zupełnie swobodnie 
po łukach o promieniu 150 m, trafiających się na drogach żel. 
francuskich. Nadto sama ta gra ty lko nie robi jeszcze osi 
nastawnemi, gdyż one nie chcą się same nastawiać, dopóki 
ich się do tego nie zmusi; rozróżnianie zatem osi na stałe (fr. 
essieux rigides; n. fester Radstand) i nastawne (fr. essieux 
convergents; n. Lenkachsen) jest niewłaściwe. Usunięto za
tem nazwy osi stałych i nastawnych, oraz wymiary gry, a po
przestano na przepisie ogólnikowym, aby wagony posiadały 
grę dostateczną do przechodzenia po łukach o promieniu 150 m. 

Przepisy o dopuszczalnem zużyciu się wagonów, oraz 
o uszkodzeniach upoważniających do nieprzyjęcia wagonu, 
a także przepisy o sposobie ładowania towarów na wagonach 
odkrytych, wzorowano na przepisach istniejących już w Związ
k u niemieckim (Verein Deutscher Eisenbahn-Verwaltungen), 
w których porobiono ty lko nieznaczne zmiany. 

W przepisach celnych, gdzie było już dozwolone do prze
wozu towarów nieoclonycb używanie wagonów w całości lub 
częściowo odkrytych, lecz mających urządzenia do przykryc ia 
oponami (a to właśnie było powodem, że rząd rosyjski do tej 
umowy nie przystąpił), dodano obecnie nowy przepis, że i wa 
gony ze szczelinami w ścianach lub podłodze (jak wagony 
do przewozu bydła, trzody lub drobiu) mogą być również uży
te do przewozu towarów nieoclonycb., lecz ty lko takich, któ
rych nie ty lko w całości, lecz i częściowo przez owe szczeliny 
wydostać nie można. Ciała ciekłe i sypkie są wyłączone nie
zależnie od opakowania. 

Zjazd trwał przez dwa tygodnie i w sobotę d. 17 maja 
nastąpiło podpisanie przez pierwszych przedstawicieli państw 
protokułów z przepisami w ostatecznej ich postaci, a następ
nie zamknięcie posiedzeń zjazdu. 

Podiuorski, inż. 
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K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Mans f i e l d M e r r i m a n . E l e m c n t s o f S a n i t a r y E n g i n e e r i i i g . N e w -
Y o r k — L o n d o n 1906, 250, s tr . 8-vo. 

Język a n g i e l s k i obe jmuje wyrażeniem „sanitary e n g i n e e r i n g " za 
zwycza j t y l k o t r z y działy t e c h n i k i zdrowotności pub l i c z ne j , a m i a 
now i c i e : u i z ad z eu i a wodoo i ' gów , k a n a l i z a c y i oraz sposoby u s u w a n i a 
z obrębu mias t śmieci i nieczystości stałych. O t y c h działach też 
t r ak tu j e książka prof. M e r r i m a n ' a . Z a d a n i e m au to ra było podan ie 
w sposób zwięzły i j a s n y g łównych zasad t e c h n i k i s an i t a rne j , ż ywe 
za in te resowanie czytającego p r z edmio t em i w s k a z a n i e m u d r o g i do 
z d o b y c i a wiadomości p r a k t y e z n j c h , oraz rozszerzen ia swe j w i e d z y . 
Książka rzeczona spełnia to zadan ie w w y s o k i m s t opn iu : nieprzeła-
d o w a n a szczegółami, o p i s a m i i szczegółami k o n s t r u k c y j n y m i , które 
zaciemniają n i e ra z rzecz samą, daje n a m doskona l e ułożony wykład 
zasad t e c h n i k i zdrowotności p u b l i c z n e j . 

Dział p i e r w s z y książki, p. n . „Hyg iena p u b l i c z n a " , z a w i e r a za j 
mujący h i s t o r y c z n y r zu t o k a n a hygienę w starożytności i w i e k a c l i 
średnich, dane l i c zbowe z różnych m ias t eu rope j sk i ch i amerykań
s k i c h o zdumiewającem zmn i e j s z en iu śmiertelności, wywołanem przez 
zmnie j szen ie b r u d u pub l i c znego , że się t ak wyrażę,—wykazanie związ
k u p r z y c z y n o w e g o między r o zpowsz e chn i an i em się chorób zaraźli
w y c h a b r a k i e m dobrej w o d y do p i c i a i k a n a l i z a c y i , z asady bak t e -
r y o l o g i i , najważniejsze sposoby a n a l i z y w o d y (chemiczne, udoskona 
lone i b io log iczne , znajdujące się w p r a w d z i e jeszcze w zawiązku, ale 
da l eko więcej mówiące pod względem s a n i t a r n y m ) ; zwłaszcza roz 
dział wyjaśniający n a t u r a l n y c y k l z m i a n w ciałach o r g a n i c z n y c h od 
r o z w o j u i w z r o s t u aż do rozkładu i śmierci, a po t em znów do no 
wego życia, służy za znakomitą podstawę do wytłumaczenia w d a l 
szej części książki samooczys zc zan ia się wód r z e c z n y c h , procesów za
chodzących w o s a d n i k a c h g n i l n y c h , f i l t r a ch b i o l o g i c z n y c h i i n . 

Dział d r u g i , p n . „ W o d a i je j o c zyszczan i e " , z a w i e r a ocenę 
wód d e s z c z o w y c h (cysterny ) , p o w i e r z c h n i o w y c h i g r u n t o w y c h , objaś
n i e n i e p r z y o z y n z m i a n w s tan ie czystości wód rzek i j e z i o r ( z j aw i 
sko D r o w n ' a ) , rozdział o s t u d n i a c h (nieco pobieżny), wreszc ie sposo
b y oczyszczan ia w o d y , i l u s t r o w a n e a n a l i z a m i w o d y przed i po oc zy 
s z c zan iu , pozwalającemi ocenić skuteczność różnych metod; w roz 
dz ia l e t y m wskazu j e auto r n a wyższość sposobów n a t u r a l n y c h f i l t ro
w a n i a n a d s z t u c z n y m i , dzięki ene r g i c znemu współdziałaniu b a k t e r y i 
i t l e n u p r z y sposobach p i e r w s z y c h , oraz na niebezpieczeństwo prze
s y c e n i a Dakter3 7 ami s z k o d l i w e m i f i ltrów k o k s o w y c h . 

W dz ia l e t r z e c im , p. n . „Wodoc iąg i " , c i e k a w e m j es t z es taw ie 
n i e zużycia w o d y w m i a s t a c h amerykańskich i europe j sk i ch ; w p i e rw 
s z y c h zużycie w o d y średnio w y n o s i około 450 /, w d r u g i c h od 115 
do 200 / n a g łowę i dobę; auto r p r z yp i su j e tę znaczną różnicę więk
s z emu m a r n o w a n i u w o d y przez amerykanów, objaśniającemu się t em , 
że w w i e l u m i a s t a c h amerykańskich za wodę płaci się rocznie , bez 
względu n a zużycie; w p r o w a d z e n i e w o s t a tn i ch l a t a c h s y s t emu wodo -
m inrowego w w i e l u m i a s t a c h zmniejszyło zużycie w o d y do połowy. 
Ujęcie wód, g rob le do l i nowe , rurociągi i p o m p y zostały omówione 
krótko i encyk l opedyc zn i e , sporo m ie j s ca na t om ias t poświęcono k a l 
k u l a c j i , dotyczącej b u d o w y i p r o w a d z e n i a s t a c y i pomp . W r e s z c i e za 
w i e r a dział t r z e c i c i ekawe r e z u l t a t y prób z h y d r a n t a m i p r z y różnych 
ciśnieniach oraz w y k a z u j e za l e t y i w a d y w y s o k i c h ciśnień w wodo
ciągach. 

Dział c z w a r t y , p. n . „Systemy k a n a l i z a c y i " , r o z p o c z y n a au to r 
od w y k a z a n i a trudności f i n a n s o w y c h , j a k i e napotykają g m i n y p r z y 
urządzaniu k a n a l i z a c y i ( tak n p w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h w r, 1898 
około 4000 g m i n miało wodociągi, a za l edw ie c z w a r t a część i c h do 
brą kanalizacyę; każdy b o w i e m chętnie płaci z a dobrą wodę, a z t r u d 
nością g o d z i się na wyższe opoda tkowan ie , związane z r a c y o n a l n e m 
u s u w a n i e m wód ściekowych). W rozdz ia l e o urządzeniach s a n i t a r n y c h 
d o m o w y c h b r a k w z m i a n k i o t. z w . „syfonie ant i—D° ; t r u d n o też zgo
dzić się z au to r em n a to , żeby m i s k i k l o z e t owe t y p u „ l e jkowego " 
przewyższały swą wartością inne ; t y l k o udoskona l one k o n s t r u k e y e 
tego t y p u ( jak np . „wash-down" i „podwójno-syfonowy" mogą r y w a 
l izować z używanym przeważnie u nas t y p e m , t. zw . „wash-ont" ) . 
W d a l s z y m ciągu tego działu bardzo umiejętnie zostało podkreślone 
znaczenie w e n t y l a c y i przewodów k a n a l i z a c y j n y c h , j a k o c z y n n i k a n ie 
t y l k o rozpraszającego złe wonie , ale i ułatwiającego w w y s o k i m stop
n i u u t l e n i a n i e wód ściekowych. W s z k i c u k a n a l i z a c y i d o m u miesz 
ka lnego auto r p r z eds t aw ia n i eco odrębny od naszego s y s t em a n g i e l -
sko-amerykański: z odcięciem całej s i ec i domowe j od s iec i m i e j sk i e j , 
a co za t em idz ie , oddzielną wentylacyą o b y d w u s iec i , i z opowie -
t r z e n i e m syfonów, celern zapobieżenia t. z w . p r z e s y f o n o w a n i u . D a l e j 
omówione są za l e t y i w a d y systemów łącznego i rozdz ie l czego k a n a 
l i z a c y i , r u c h wód ściekowych przez grawitacyę, p r z e p o m p o w y w a n i e 
wód ściekowych, s y s t emy v a c u u m i ściśnionego pow i e t r za . .Bardzo 
interesujące zakończenie tego działu stanowią przykłady k a l k u l a c y i 
i rozkładu o p o d a t k o w a n i a p r z y urządzaniu k a n a l i z a c y i m i e j s k i c h . 
W s p r a w i e osuszan ia g r u n t u przez kanały ściekowe autor jest z d a n i a , 
że kanały p o w i n n y być tak szczelne, iżby „drenowanie" przez i ch 
ściany i , naodwrót, przesączanie się wód ściekowych k u g r u n t o w i n i e 
mogło się odbywać; doświadczenie w y k a z u j e j e d n a k , że kanały więk
s z y c h wymiarów, m u r o w a n e , n i g d y tego s t opn i a szczelności n ie przed
stawiają, żeby „drenowanie" n ie zachodziło, jednakże o b a w y o z a k a 
żanie g r u n t u s k u t k i e m n a p o r u wód ściekowych o d wewnątrz okazują 
się płonnemi 

Dzia ł piąty, traktujący o u s u w a n i u wód k a n a l i z a c y j n y c h , roz 
p o c z y n a się od krótkiego op isu s y s t e m u bezpośrednio sp l awnego , na 
stępnie zaś przed op i san i em i krytyką różnych sposobów oczyszc za 
n i a wód ściekowych podnos i znaczen ie u t l e n i a n i a i „przecedzania" 
mechan i c znego , j a k o czynników, wspólnych w s z y s t k i m sposobom 
w m n i e j s z y m lub większym s t o p n i u . Następuje opis strącania c h e m i 
k a l i a m i , pól f i l t r a c y i p r z e r ywane j , pól i r y g a c y j n y c h , osadników g n i l 
n y c h (septic tauks ) i f i l trów b i o l o g i c z n y c h ( z a l e w a n y c h i w y t r y s k o 

w y c h ) . B r a k zupełny w z m i a n k i o s t e r y l i z a c y i wód ściekowych, s to
sowanej zresztą t y l k o w wyjątkowych w y p a d k a c h . Przegląd działa
n i a w s z y s t k i c h systemów autor op i e ra n a podz ia le s t a n u wód ście
k o w y c h n a t r z y s t a d y a (świeżości, p s u c i a się i gn i c i a ) , oraz n a w s p o 
m n i a n y m już c y k l u z m i a n w ciałach o r g a n i c z n y c h . Cały t e n dział, 
zakończony oględną oceną i porównaniem wyników różnych sys t e 
mów, c z y t a się z n i e zm i e rnem zajęciem i korzyścią. 

W dz ia l e szóstym, p. u „Usuwanie odpadków i śmieci", au to r , 
mówiąc o dużych m i a s t a c h , z n a c i s k i e m zaznacza korzyść z r o zga -
t n n k o w a n i a odpadków już w m i e s z k a n i a c h (kuchn iach ) n a : popiół, 
śmieci i właściwe o d p a d k i k u c h e n n e . Szerzej t r a k t o w a n e j es t spa l a 
n i e odpadków w k r e m a t o r y a c h i g o t owan i e i c h parą w y s o k i e g o c i 
śnienia (t. z w . r edukcy r a odpadków k u c h e n n y c h ) . 

W d o d a t k u wreszc i e z n a j d u j e m y op i s y k i l k u większych i n s t a -
l a c y i wodociągowych i k a n a l i z a c y j n y c h w m i a s t a c h amerykańskich. 

N i e z m i e r n i e cennem uzupełnieniem treści książki są umieszczo
ne na końcu każdego działu zadan i a , ćwiczenia i z a p y t a n i a , ułożone 
w t a k i sposób, że, celem i c h rozwiązania, t r z eba się dokładnie za 
poznać z literaturą techniczną p r z edm io tu ; w i d o c z n y m z a m i a r e m auto
r a j es t w p r o w a d z e n i e studyującego n a drogę p r a c y samodz ie lne j , 
uzupełniającej zasady , p r z eds taw ione w książce, szczegółami i d a n e m i 
p r a k t y c z n e m i . 

Miarą niepośledniej wartości „Zasad t e c h n i k i s a n i t a r n e j " może 
być fak t u k a z a n i a się książki w t r z ec i em w y d a n i u w przeciągu la t 
ośmiu. F. hąkowski, inż. 

A . E inohr l . Textile Handelskunde. 280 str . Wiedeń, Hólder 
1907. 

Książka poświęcona wyłącznie h a n d l o w i materyałami t e k s t y l 
n y m i i opisująca zwycza j e i p r a w a panujące n a t em po lu w h a n d l u 
międzynarodowym. Składa się z następujących rozdziałów: 1. W y 
równanie należności p r z y p r z y w o z i e i w y w o z i e surowców. I I . P o 
życzki b a n k o w e n a złożone n a składzie surowce (war ran ty ) . I I I . B a 
wełna. I V . L e n i konop i e . V . J u t a . V I . W e l u a . V I I . J e d w a b . 
V I I I . Przędza. P r z y każdern włóknie opisane j e s t j ego pochodzenie , 
g a t u n k i , podane cen t ra h a n d l o w e i bardzo szczegółowo opisane z w y 
czaje i p r z ep i s y panujące w h a n d l u t y m materyałem; dodane są 
również l i c zne f a c s i m i l i a kontraktów, świadectw i i n n y c h d o k u m e n 
tów h a n d l o w y c h . H a n d e l , w a r u n k i , sposoby wypłaty, t r a n s p o r t u , k r e 
d y t u i t. d. są wyczerpująco op isane w p i e r w s z y c h dwóch ro zdz i a 
łach. O s t a t n i rozdział poświęcony przędzy z a w i e r a bardzo dokładne 
omówienie systemów n u m e r o w a n i a Dzieło daje doskonały' obraz 
h a n d l u w przemyśle t e k s t y l n y m i ze względu n a rozwój tego prze
mysłu, który z całego świata s p r o w a d z a po t rzebne m u materyały, po
w i n n o znaleźć l i c z n y c h czytelników — n a co w zupełności zasługuje. 

Dr. St. Anczyc. 
X. Ganswindt Die Technologie der A p p r e t u r . 319 str . 155 r y 

c i n . Wiedeń, H a r t l e b e n 1907. 
T a k mało i s tn ie je książek zajmujących się wykończaniem 

t k a n i n , że każde n o w e w y d a w n i c t w o z tego działu w i e l k i e obudzą 
zajęcie. A u t o r w y m i e n i o n e g o dzieła zamierzał napisać podręcznik 
a p r e t u r y wsze l k i e go rodza ju t k a n i n , n i e szczędził starań żeby tak by 
ło i s to tn i e i do pewnego s t opn i a osiągnął cel z a m i e r z o n y . D o pewne 
go t y r l ko s t opn ia , bo m i m o wyczerpującego z e b r a u i a w s z e l k i c h p roce 
sów wykończających i l i c z n y c h i l l u s t r a c y i , n i e dopiął najważniejszej 
r zeczy : n ie umiał należycie scharakteryzować i j a s n o przedstawić w i e 
l u czynności — co w podręczniku jes t rzeczą największej w a g i ; t a k 
n p . opis p r a s o w a n i a i d e k a t u r y j es t t a k nieściśle a g a d a t l i w i e po
d a n y , że c z y t e l n i k , n ie znający t y c h procesów, n i e zda sobie s p r a w y 
czem się o d siebie różnią w działaniu i w j a k i m porządku po sobie 
t r z eba j e stosować — t a k samo nieściśle j e s t omówione działanie 
m a g l o w a n i a i k a l a n d r o w a n i a t k a n i n i niewyjaśnione są różnice z a 
chodzące między w y n i k a m i p r a c y k a l a n d r a , m a g l u wałkowego i m a 
g l u s tepowego (Beetle). R y c i n y n i e dodają też książce wartości; p o 
zb i e rane z cenników r o z m a i t y c h f a b r y k dają w p r a w d z i e wyobrażenie 
o zewnętrznej postac i m a s z y n y — c o m a swoją wielką wartość, ale p ra 
w ie zupełny brak przekrojów i szkiców s c h e m a t y c z n y c h , n ie p o z w a l a 
poznać wewnętrznych pracujących części m a s z y n y i zrozumieć bez 
szerokiego op i su i c h działania. G d y b y autor zamias t k i l k a razy r p r z ed 
stawiać te same m a s z y n y różnych f a b r y k , dał zamias t po łowy i c h 
s zk i ce i przekro je , g d y b y opuścił n iepot rzebne op i sy , a zasady p r a c y 
treściwie i j a s n o przedstawił, książka byłaby może cieńsza, a le j a k o 
podręcznik miałaby w i e l ok r o tn i e większą wartość. Że i t a k a j a k a j es t 
pos iada wartość, że wie le z niej dowiedzieć się można, t emu , m i m o 
p o d n i e s i o n y c h u j e m n y c h s t r on , n i e d a się zaprzeczyć. 

Dr. St. Anczyc. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Pamiętnik Fizyograflczny. T o m X I X . R e d a k c y a : pp. S t . Chełchowski, 
S. D i c k s t e i n , K . J u r k i e w i c z , K . Kulwieć, J . Lewiński , W . W r ó 
b l e w s k i , B r . Z n a t o w i c z . W y d a w c y : pp . W . Wróblewski 
i B r . Z n a t o w i c z . W y d a n o z z a p o m o g i K a s y p o m o c y d l a osób 
pracujących n a p o l u n a u k o w e m i m i e n i a d - r a m e d y c y n y Józefa 
M i a n o w s k i e g o . Dział I. Me t eo r o l o g i a i hyd rog ra f i a . Dział I I . 
G e o l o g i a z chemią. Dział I I I - B o t a n i k a i zoo log ia . Dział I V . 
A n t r o p o l o g i a i a rcheo log ia p r z e d h i s t o r y c z n a . W a r s z a w a 1907. 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o . T o m n i n i e j s z y P a 
miętnika E i z y o g r a f i c z n e g o poświęcony jes t pamięci Stanisława 
C h e l c h o w s k i e g o . 

Bourguignon P., i n g e n i e u r des arts et manufac tures , che f des t r a v a u x 
a 1'Ecole super ieure d ' e lec t r i c i te . Essais des Machines a cou-
rant continu et alternatif, s u i v i des r eg l ements ac tue l l emeut 
pub l i es c once rnau t les essais des mach ines . (Conferences fa i tes 
a TEeo le super ieure d 'e lectr ic i te ) . P a r i s et L i e g e 1907. L i b r a i r i e 
Polytechniąue, C h . B e r a u g e r . 
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Z T O W A R Z Y S T W 
W y t w a r z a n i e i p r z e n o s z e n i e m u z y k i n a odległość j 

zapomocą e lektryczności . 

P r z e n o s z e n i e m u z y k i n a odległość zapomocą m i k r o f o n u p o s i a 
d a , j a k w i a d o m o , tę wadę , że w s k u t e k w i e l o k r o t n y c h przeobrażeń 
( d r g a n i a błony m i k r o f o n u , w a h a n i a prądu w o b w o d z i e p i e r w s z o 
rzędnym, prądy i n d u k c y j n e w l i n i i , z m i a n y w p o l u m a g n e t y c z n e m 
t e l e f onu n a s t a c y i o d b i o r c z e j , d r g a n i a płytki głosowej t e l e f onu , 
d r g a n i a g łosowe p o w i e t r z a ) fa le g łosowe ulegają przekształceniu. 
T r a c i n a t em n i e t y l k o piękno przesyłanych dźwięków, l ecz i i c h 
zgodność z r z e c z y w i s t y m i . N a d t o dźwięk i m u z y c z n e dochodzą do 
m i e j s c a p r z e z n a c z e n i a t a k osłabione, że d l a wyraźnego i c h usły
s z e n i a t r z e b a trzymać te l e fon p r z y u c h u , co, oczywiśc ie , n i e z m i e r n i e 
psu je wrażenie. 

D r . CAHILL s t a r a się usunąć te niedogodności w sposób, któ
r e m u p r z y n a j m n i e j wybitności pomysłu odmówić n i e można. Sposób 
t en p o l e g a n a t e m , że s a m a m u z y k a w y t w a r z a n a j e s t n i e zapomocą 
instrumentów, l e c z n a d r o d z e wyłącznie e l e k t r y c z n e j . O d p o w i e d n i o 
do dźw ięków, które mają być o d t w o r z o n e n a s t a c y i o d b i o r c z e j , w y 
syła się w linię z m i e n n e prądy e l e k t r y c z n e o różnej ilości okresów, 
prądy te zaś w y t w a r z a n e są n a s t a c y i wysyłającej zapomocą s z e r e g u 
d y n a m o m a s z y n prądu z m i e n n e g o . N a s t a c y i u s t a w i a się t y l e d y n a 
m o m a s z y n , i l e d źw i ęków m a być p r z e n o s z o n y c h . Każda z d y n a m o 
m a s z y n połączona j e s t ze s p e c y a l n y m k o n t a k t e m , te zaś złączone są 
z klawiaturą w ten sposób, że p r z j ' naciśnięciu o d p o w i e d n i e g o k l a 
w i s z a łączy się z linią właściwa d y n a m o m a s z y n a . D o l i n i i ogólnej 
prz3dączone są, j a k o przyrządy o d b i o r c z e , t e l e f ony , które dają się 
przyłączać w d o w o l n e j ilości n a podobieństwo l a m p żarowych w e l ek 
t r y c z n e j s i e c i oświet len iowej . 

Z a m i a s t więc e n e r g i i , o t r z y m y w a n e j p r ze z działanie n a m i k r o 
f on s t o s u n k o w o słabych f a l p o w i e t r z a , i j e s zc ze osłabianej p r ze z l i c z 
ne przeobrażenia pośrednie, przesyłamy n a stacyę odbiorczą pełną 
energię j edne j l u b w i e l u d y n a m o m a s z y n . Przesyłane prądy e l e k 
t r y c z n e wytwarzają w t e l e f o n a c h dźwięk i , które co d o swe j c z y s t o 
ści i piękna m u z y c z n e g o mają przewyższać dźwięk i piszczałek w o r 
g a n a c h . J e d e n t e l e f on u m i e s z c z a się n a s t a c y i wysyłającej , a b y o d 
twarzając wysyłane dźwięk i , pozwalał grającemu n a ocenę wła
snej g r y . 

D y n a m o m a s z y n y posiadają b a r d z o prostą budowę. I lość b i e 
gunów i obrotów r o t o r a są t a k o b l i c z o n e , że o t r z y m y w a n e o k r e s y 
prądu odpowiadają s k a l i d źw ięków o pięciu o k t a w a c h . Nawinięc ia 
tworn ików połączone są z k o n t a k t a m i k l a w i a t u r y , p o d o b n e j d o fo r 
t ep i anowe j i w t a k i s a m sposób używanej . D w a s p e c y a l n e przyrzą
d y , których b u d o w a i sposób działania t r z jTnane są d o t y c h c z a s 
w t a j e m n i c y , pozwalają grającemu nadawać przesyłanej m u z y c e 
znamię i n d y w i d u a l n e . 

I s tn i e j e też urządzenie, które za naciśnięciem s p e c y a l n e g o k i a -

T E C H N I C Z N Y C H . 
wiszą s p r o w a d z a zm i e s zan i e się dźw ięków. P e w n a ilość „mieszaczy 
d ź w i ę k ó w " służy do t e go , a b y p r z e z połączenie drgań o różnej i l o 
ści okresów, t. j . drgań p o d s t a w o w y c h i górnych drgań wyższego po 
rządku, wy twor zyć d r g a n i a s k o m b i n o w a n e . Można też łączyć r a z e m 
prądy w i e l u d y n a m o m a s z y n , a b y otrzymać t o n y szczególniej s i l n e . 
W końcu, s k o m b i n o w a n e d r g a n i a dają się złączyć w d r g a n i a wyższe 
go porządku, w s k u t e k czego powstają s z e r e g i dźw ięków s p e c y a l n e g o 
g a t u n k u (np. s k r z y p c e i ce l l o l u b k l a r n e t i f le t ) . P e w n e z t y c h po
łączeń f a l g łosowych powstają p r z e z bezpośrednie zm i e s zan i e prą
dów, i n n e zaś n a d r o d z e m a g n e t o - e l e k t r y c z n e j . W y m i a r y „miesza
c z y d ź w i ę k ó w " są n i e r a z b a r d z o znaczne , a wysokość i c h d o c h o d z i 
do połowy w z r o s t u człowieka. 

P r z e z naciśnięcie j e d n e g o k l a w i s z a w y t w a r z a się n o r m a l n i e 
c z y s t y t o n f l e t o w y ( ton p o d s t a w o w y ) . T o n p o d s t a w o w y z t r z e c i m 
i c z w a r t y m h a r m o n i j n y m , o o d p o w i e d n i e j s i l e , da je t on k l a r n e t u . D o 
naśladowania s k r z y p i e c k o n i e c z n e są w s z y s t k i e h a r m o n i j n e aż do ós
mego porządku. I n n e zm i e s zan i e tonów, w którem przeważają siód
m y i ósmy h a r m o n i j n y , naśladuje dźw ięk i instrumentów dętych. N a 
t u r a l n i e , dają się wytwarzać i k o m b i n a c j ' e wywołujące d o t y c h c z a s 
j e s zc ze n i e z n a n e dźw i ęk i . 

Przesyłana m u z y k a m a się, j a k powiedzie l iśmy, odznaczać 
pięknością. Szczególniej o d z n a c z a się o n a czystością d źw i ęków 
i b r a k i e m szmerów poboczn3 ' ch , właściwych f onog ra f om i głośno m ó 
wiącym t e l e f onom. P r z e z zaopa t r z en i e telefonów o d b i o r c z y c h w t u 
b y z m a s y p a p i e r o w e j , m u z y k a może być słyszana p r z e z p r a w i e n i e 
ograniczoną l iczbę słuchaczów. 

W y n a l a z e k t e n już o d d a w n a wyszedł ze s t a n u prób. W p r a 
c o w n i d - r a CAHILI/A W H o l g o b e zna jdu j e się urządzenie m u z y c z n e , 
składające się ze 1 4 5 d 3 ' n a m o m a s z y n i k l a w i a t u r y o b l i z k o 2 0 0 0 k o n 
taktów. Urządzenie to p r z e znac zone j e s t d l a t o w a r z y s t w a „ T h e 
N e w E n g l a n d E l e c t r i c M u s i e C o m p a n y " i z n a j d u j e się już w użyciu. 
W a ż y ono w r a z ze w s z y s t k i m i p r z y b o r a m i 2 0 0 t i kos z tu j e około 
4 0 0 0 0 0 r u b . 

P o m i m o t a k z n a c z a y c h kosztów b u d o w j r , w y n a l a z c a m a 
nadzieję ciągnąć korzyści ze s w e g o w y n a l a z k u . M a on z a m i a r z a s t o -
sowywać p o d o b n e urządzenia w w i e l k i c h m i a s t a c h do d o s t a r c z a 
n i a m u z y k i o r k i e s t r a l n e j ze s t a c y i c en t r a ln e j h o t e l o m , r e s t a u r a c y o m , 
t e a t r o m i d o m o m p r y w a t n y m . D o obsługi s t a c y i n a 1 0 0 0 a b o n e n 
tów p o t r z e b a będzie b a r d z o n i e w i e l u l u d z i , a stacyą c z y n n a będzie 
d n i e m i nocą, co d a możność ko r z3 ' s t an i a z m u z y k i w każdym d o 
w o l n y m c z a s i e i w każdej okoliczności, w p r o s t y , prędki i n i e k o -
s z t o w n y sposób. 

O b e c n i e b u d u j e się w N e w - Y o r k u p i e r w s z a t a k a stacyą p u 
b l i c z n a do e l e k t r y c z n e g o w y t w a r z a n i a i p r z e n o s z e n i a m u z y k i . D o 
p o r u s z a n i a części m e c h a n i c z n e j całego urządzenia użyty będz ie 
2 0 0 - k o n n y e l e k t r o m o t o r , z a s i l a n y prądem z e l e k t r o w n i m i e j s k i e j . 

(E l e c t r . W o r l d 1906. str . 619). w. w. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
W y s t a w a samojazdów w P e t e r s b u r g u . M i n i s t e r k o m u u i k a c y i 

postanowił wydać pięć dyplomów h o n o r o w y c h za naj lepsze o k a z y n a 
o twar t e j obecnie I-ej międzynarodowej w y s t a w i e samojazdów w P e 
t e r s b u r g u , a m i a n o w i c i e : 1) z a samo jazd d l a 4 -ch osób; 2) z a samo-
j a z d t o w a r o w y ; 3) z a s amo j a zd o m n i b u s o w y ; 4) z a samo ja zd do i n -
s p e k c y i służbowych; 5) z a na j lepsze zas tosowan ie s i l n i k a do statków 
h a n d l o w y c h r z e c z n y c h . 

(W. p. s. Hi 19. r. b., s tr . 116). 
Przedłużenie d r . żel . S y b e r y j s k i e j do Władywostoku. P o zdo

b y c i u P o r t u A r t u r a , wydzierżawionego od C h i n , i zajęciu znaczne j 
części Mandżuryi przez Japończyków, rząd r o s y j s k i z n i e w o l o n y j es t 
powrócić do zan iechane j c h w i l o w o myśli przedłużenia d r o g i S y b e r y j 
sk ie j aż do Władywostoku, i w t y m ce lu zamie r za drogę Z a b a j k a l -
ską przeprowadzić do Oceanu , kierując się b i eg i em r zek S z i l k i i A m u r a . 

Działka p i e r w s z a , rozpoczynająca się w S t r e t i e n s k u , s t a c y i 
krańcowej d r . żel. Z a b a j k a l s k i e j , a kończąca się n a połączeniu r zek 
S z i l h i i A r g u n u , t. j . n a początku A m u r u , spowoduje w ie l e t r u d n o 
ści: przechodząc b o w i e m przez k ra j górzysty, wywo ła potrzebę b u d o 
w y w i e l u mostów i t u n e l i . Działki dalsze, zwilżane przez A m u r , po
m i m o warunków dogodn i e j s z ych , pociągną za sobą w y d a t k i znaczne , 
wynikające z b u d o w y mostów n a A m u r z e , S e i i B u r e i . W C h a b a r o w -
s k u d roga zam ie r zona m a się łączyć z Usuryjską, a nadto p r z e w i 
d z i ane są o d n o g i : do Błagowieszczeńska — 1450 km i do P a s z k o w a — 
107 km. Działkę najtrudniejszą (Sz i lha) budować m a ska rb , l i n i a zaś 
g łówna ( A m u r s k a ) p o w i e r z o n a będzie t o w a r z y s t w u a k c y j n e m u , które 
o t r z y m a zapewn i en i e spłaty s u m wyłożonych n a budowę, oraz w y n a 
g rodzen i e z a s t r a t y , j a k i e niewątpl iwie ponies ie w p i e r w s z y c h l a t ach 
eksp l oa t a cy i . 

K o s z t b u d o w y ogólny ob l i c zono n a 134 mil ionów r n b l i , z cze
go n a linię g łówną p r z y p a d a 123 m i l i o n , r u b . K o s z t 1 km w y n i e s i e 
przeciętnie 85000 r u b l i . 

(Z. d. V. d. I. Na 22. r. b., s t r . 879). sk. I 

B o g a c t w a S a c h a l i n u . M i n i s t e r y u m H a n d l u i Przemysłu o t r z y 
mało n i e d a w n o od inż. górniczego Tulczyńskiego, stojącego n a czele 
w y p r a w y n a u k o w e j n a S a c h a l i n , dane dotyczące b o g a c t w m i n e r a l 
n y c h tej w y s p y . Wed ług t y c h wiadomości zarówno część zachodnią, 
j a k o też i wschodnią w y s p y zalegają o l b r z y m i e pokłady węgla k a 
m i ennego i b runa tnego ; naftę zauważono n a całym północo-wscho
dzie; są także pewne o z n a k i i s t n i e n i a złota zmieszanego z p i a s k i e m 
i ż y ł złotodajnych, wpryśniętych w skały. Znajdują się nadto bogate 
r u d y żelazne i źródła wód m i n e r a l n y c h . 

(Ii I.-Zeit. Na 7 r. b., s tr . 98). sk. 
T u n e l p r z e z M o n t - B I a n c .Do połączenia L e E a y e t - S t . G e r v a i s 

w e F r a n c y i z C o r m a g g i o r e we Włoszech, zamierzają przebić przez 
M o n t B l a n c t u n e l 10 km długi i przyłączyć się do dr . żel. e l e k t r y c z 
nej do C h a m o n i x . K o s z t całego przedsięwzięcia w y z n a c z o n y jest n a 
100 mil ionów fr., czas zaś t r w a n i a robót m a być sześcioletni. O d 
władz włoskich inż M o n o d otrzymał już pozwo len ie , obecnie zaś 
z a b i e g a o pozwo l en i e F r a n c y i . 

(B . - I . Ztg. Na 7 r. b., s tr . 98). 8*. 

I s k r z y k i n o r w e s k i e . B o e d t k e r dokonał 52 r o z b i o r y r u d pocho
dzących z różnych oko l i c N o r w e g i i . Siarkę wyznaczał n a pods taw ie 
wskazówek p o d a n y c h przez F r e s e n i u s ' a l ub L u n g e ' g o , miedź e l ek t ro 
l i t y c z n i e , c y n k j ako s i a r c zan c y n k u , arsen wreszc i e j a k o a r s en i an 
magnezu . Próbki suszył w temp. 110°. Z 43 rozbiorów znalazł n a j 
mniejszą zawartość s i a r k i 37,6$, największą 49,26? i średnią 44'}/, ba
dane n a miedź 44 próbki dały 0,14? najmniejszą, 2% średnią i 3,62? 
zawartość największą; lecz cały obraz jest uiezupełuy, gdyż c y n k 
i a rsen w k i l k u j e d y n i e w y p a d k a c h by ł y w y z n a c z o n e . Z t y c h badań 
w y p r o w a d z a j e d n a k t en wn i o s ek , że i s k r z y k i n o r w e s k i e t y l k o h i 
szpańskim ustępują p o d względem dobroc i , lecz n a w e t hiszpańskie 

| zawierają więcej arsenu. 
(R.-I. /Ag. Na 7 r. b., s t r . 98). sk. 
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A R C H I T E K T U R A . 
O p o d n i e s i e n i u s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j u nas, 

D l a wprowadzenia w życie sztuki koniecznem jest: po 
pierwsze—by społeczeństwo wydało artystów, po drugie—by 
społeczeństwo miało estetyczne zadania i czuło potrzebę za
spakajania ich. . 

Każdy ruch artystyczny, wynikający z potrzeb życio
wych, jako naturalny, daje w y n i k i dodatnie. Różnica w wy
nikach zależy od tego, w j ak im k ierunku artyści rozwiązują 
zaspakajanie potrzeb kul tura lnych i estetycznych, o ile mogą 
zadowolnić te potrzeby. Do history i należy ocena wywiąza
nia się artystów ze swojej działalności i twórczości. 

Społeczeństwo nasze doby obecnej w rozwoju swym od 
lat 25-ciu *) zaczęło wykazywać bliższe zainteresowanie się 
sztuką cechy indywidualnej, a obecnie wyjawia kierunek, 
w j ak im chce zadowolić swe potrzeby estetyczne — kierunek 
także indywidualny. 

Stowarzyszenie artystyczne, jak „Koło Architektów", 
najwięcej odczuwając tętno bicia pulsu sztuki , powzięło zamiar 
jak najbardziej przyczynić się do stworzenia takiej atmosfery 
dla swej działalności i swych członków, by praca i ch była jak 
najwięcej produkcyjną i nie ty lko odpowiadała duchowi czasu, 
ale zostawała na należytej wysokości. 

D l a podniesienia więc rozwoju sztuki architektonicz
nej posiadamy pewne warunki zewnętrzne, które stanowią siłę 
działania i mamy sferę, w której działania te tworzą się. Trze
ba zaznaczyć sposoby podniesienia sztuki, i kierunek, w któ
rym iść należy. 

Rozpatrzmy się bliżej w położeniu, w jakiem przebywa
liśmy i jesteśmy. 

* * 
N a stosunkowo nizk i poziom sztuki w kraju naszym 

wpłynęły rozmaite czynnik i . Pomijając przyczyny, wyn ika
jące ze stanu ekonomicznego i politycznego kraju naszego, 
pomijając różnorodność wykształcenia architektów naszych, 
czerpiących swą wiedzę w uczelniach rozmaitych krajów 
i wśród różnych narodów, czynnikami najbliższymi są: słabo 
rozwinięty zmysł artystyczny naszego społeczeństwa i brak 
zapotrzebowania w tym kierunku, a co za tem idzie niodoce-
nienie pracy artysty i liche za nią wynagrodzenie. 

Społeczeństwo nie czuje tego, że pracę architekta, w któ
rą on wlewa nie ty lko swe siły, ale i swego ducha, trzeba tak 
wynagrodzić, aby on mógł sumiennie powierzone sobie zada
nie opracować w najdrobniejszych jego szczegółach, bo ty lko 
tak opracowana rzecz może dać całość prawdziwie artystycz
ną, jednolitą. 

Archi tekt źle wynagrodzony nie może tworzyć, bo na to 
nie ma czasu, szuka więc szczegółów do swego dzieła w pod
ręcznikach, nie troszcząc się zbytnio o to, że jeden z drug im 
częstokroć się kłóci i wtedy to architekt z artysty przeradza 
się w rzemieślnika, dopasowującego cudze myśli w szczegó
łach do swojej całości. Ponieważ zaś robotę tego rodzaju pro
wadzi się a la longue, duch młodego architekta jałowieje, nie 
pobudzony odpowiednio, a zdolności, które w n im były, mar-

') Na przełomie sztuki polskiej. 1882. M a r t y n o w s k i . Sztuka i spo
łeczeństwo. H . S t r u w e 1903. Dzida o Zakopanem i t. d. 

nieją, takie bowiem posługiwanie się cudzą myślą przechodzi 
w nałóg, przyzwyczajenie. A kto na tem najbardziej c ierpi? 
Sztuka ! Tem się tłumaczy brak jakiegoś piętna narodowego 
w naszej architekturze. Weźmy pod uwagę choćby ową secesyę 
z ostatnich czasów. Każdy naród włożył w nią swego ducha, 
i tak: francuzi traktują ją inaczej, niemcy inaczej, belgijczycy 
inaczej, czesi nawet nadal i jej odrębny charakter, polak t y l 
ko robi co kto wol i , bo nie jest twórcą — jest mniej lub wię
cej zręcznym kopistą, a skutków tego szukać trzeba w usta
wicznej jego trosce o byt. Arch i t ekc i nasi są to ludzie prze
ważnie z pracy swojej żyjący, ponieważ zaś są przez klientów 
za skąpo opłacani, zmuszeni są podejmować się stosownie do 
tego większej ilości zamówień i traktować je pobieżnie, bez 
należytego pogłębienia. Dzieło, w takich warunkach wyko
nane, będzie suche, bez życia, bo w niem brakduszy, b r ak f an -
tazyi, którą troska o byt przytłumiła. W umyśle architekta 
niema spokoju, swobody, on musi liczyć się z czasem, nie mo
że czekać na natchnienie, które przecież na zawołanie nie 
przychodzi i robi szablon, aby ty lko dalej, aby ty lko prędzej. 
M y , jako naród kul tura lny , mający za sobą przeszłość, swoją 
historyę, mamy wiele danych, aby się wydobyć z więzów 
i przestać być nareszcie n iewolnikami prawideł i form, narzu
conych nam przez obcych, przestać się ich trzymać jak dzie
cko sukni matk i i zrobić choćby jeden krok naprzód i samo
dzielnie. S ty l , a choćby jakieś piętno nie może być dziełem 
jednostki, na to potrzeba solidarnej pracy artystów wespół 
z narodem całym. 

* 

Koło Architektów w Warszawie, do głębi rozumiejąc 
opłakany stan prozaicznej strony tej doniosłej sprawy, zajęło 
się skwapliwie unormowaniem stosunków między pracą ar
chitektów a wynagradzaniem jej ze strony drugiej. Podnie
sie to niewątpliwie i społeczne znaczenie architektów... 
A l e na tem nie koniec. W samem gronie architektów 
rozpalić powinniśmy większe ognisko, zbratać i urobić się na 
więcej świadomych wspólnych celów; niezbędnemi dla nas są: 
biblioteka dzieł zawodowych, odczyty o współczesnym ruchu 
budowlanym, zwiedzanie gremialne gmachów nowych i wy
bitnych, wystaw zawodowych; zdobyć się wreszcie na utwo
rzenie szkoły zawodowej podmajstrzy budowlanych. To są 
sprawy nasze wewnętrzne ... 

N a zewnątrz zaś dbać należy o podstawy, o uświadamia
nie mas szerokich w t ym kierunku: starajmy się o wprowa
dzenie obowiązkowego nauczania rysunku we wszystkich szko
łach, począwszy od elementarnych, o zakładanie szkół prze
mysłu artystycznego, o i lustrowane odczyty popularne, ogła
szanie wszelkiego rodzaju konkursów w dziedzinie naszej 
i pokrewnych jej sztukach, ze szczególniejszem zwróceniem 
uwagi na swojskość i świeżość użytych motywów... 

W czasach dawniejszych posiadaliśmy jeśli nie style 
własne, to k i l k a w ich cech odrębnych, swojskich — dążyć 
powinniśmy i teraz do z indywidual izowania sztuki architek
tonicznej czasów naszych. 

L. Panczalciewicz i K. Skórewicz, architekci. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 3 czerwca 1907 r. 

R a d a S t o w a r z y s z e n i a Techników zawiadomiła, że u c h w a l o n o oddać 
Kołu salę Xi I V na r o z w i e s z a n i e w y b i t n y c h p rac a r c h i t e k t o n i c z n 3 ' c h , 
wybór m a być d o k o n a n y p r z e z Zarząd Ko ła . W o b e c mogących n a 
płynąć podczas l a t a zapytań w s p r a w a c h kośc i e lnych—wybrano do 
p o m o c y p r e z y d y u m pięciu członków Ko ła . P a n BRONISŁAW CZO-SNOWSKI mówił o n o w y m s t r o p i e c e g l a n y m płaskim s y s t . BKEME-
R'A. J e s t to ustrój, złożony z cegieł 2 5 X 2 5 X 1 5 ' ? ™ z d w i e m a 
dużemi d z i u r a m i w każdej c eg l e , w k i e r u n k u p o z i o m y m , n a d t o 
z wkładek żelaznych w dwóch k i e r u n k a c h . Ceg łę i wkładki , ułożo
ne n a i z o l o w a n i u , z a l e w a się zaprawą cementową. P r z y t o c z o n e 

o b l i c z e n i a u z n a n o za z b y t śmiałe. B y ł y też o d c z y t a n e r e z u l t a t y 
próbnych obciążeń. 

Z Akademii Umiejętności. D . 2 1 m a r c a r . b . odbyło się 
pos i edzen i e K o m i s y i do b a d a n i a h i s t o r y i s z t u k i , p o d p r z e w o d n i c t w e m 
pro f . d - r a M SOKOŁOWSKIEGO. PO o d c z y t a n i u p r z e z s e k r e t a r z a 
protokółów z t r z e c h o s t a t n i c h posiedzeń l w o w s k i e g o g r o n a K o m i s y i 
h i s t o r y i s z t u k i , p ro f . d r . M . SOKOŁOWSKI przedłożył f o t og ra f i e n a 
d e r interesującej rzeźby romańskiej, znajdującej siew Goślicach p o d 
O s s o l i n e u m w S a n d o m i e r s k i e m . Rzeźba t a w y k u t a w k a m i e n i u p r z e d 
s t a w i a Madonnę z Dzieciątkiem. P r o f . d r . M . SOKOŁOWSKI st re 
ścił następnie d w a referat}- p . ADOLFA SZYSZKO BOHUSZA o koście-
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l e Ś w . P r o k o p a w Krzcięcicach koło Jędrze jowa o ra z o z a m k u 
w Ogrodzieńcu. Kośc ió ł w Krzcięcicach j e s t n iewie lką gotycką b u 
dowlą o t y p i e racze j m a z o w i e c k i m . Stawiał go w w . X V I , j a k świad
c z y t a b l i c a e r e k c y j n a , jakiś n i e z n a n y bl iżej A l b e r t u s m u r a t o r , k tó 
r y , wed ług w s z e l k i e g o prawdopodobieństwa, pochodził z K r a k o w a . 
D r u g i r e f e ra t p . ADOLFA SZYSZKO BOHUSZA dotyczył , j a k już w y 
żej w s p o m n i a n o , z a m k u w Ogrodzieńcu Z a m e k t en n iegdyś B o n e -
rów z b u d o w a n y w p i e w s z e j połowie w . X V I by ł n i e t y l e twierdzą 
obronną, j a k racze j wspaniałą wielkopańską rezydencyą. Składał się 
z 3 - c h części z b u d o w a n y c h n a o d d z i e l n y c h o p o k a c h w a p i e n n y c h róż
nej wysokości. Dz iś z tej świetnej b u d o w l i została t y l k o m o n u m e n 
t a l n a r u i n a . R e f e r a t i l u s t r o w a n y by ł l i c z n e m i zdjęciami fo togra f i c z -
n e m i i a r c h i t e k t o n i c z n e m i . 

P . MARCELI NAŁĘCZ DOBROWOLSKI przedstawi ł s z e r e g fo to
g r a f i i obrazów znajdujących się w k l a s z t o r z e i kościele O O . R e f o r 
matów w K r a k o w i e , a m i a n o w i c i e dwóch obrazów ( S y n m a r n o t r a w n y 
i M a r y a M a g d a l e n a ) STACHOWICZA, Z u t w o r u n i e znanego m a l a r z a 
w . X V I I I ( C u d św. A n t o n i e g o ) , w r e s z c i e w i z e r u n k u K a z i m i e r z a , n a 
d e r c ennego u t w o r u z w . X V I I , o w y b i t n y c h c e c h a c h włoskich. C o 
do e p o k i i a u t o r s t w a dwóch o s t a t n i c h obrazów, wywiązała się oży
w i o n a d y s k u s y a , w której b r a l i udział pp . : p ro f . d r . M . SOKOŁOWSKI, LEONARD LEPSZY i JULIAN PAGACZEWSKI. W r e s z c i e s e k r e 
t a r z K o m i s y i streścił k o m u n i k a t p. JÓZEFA SMOLEŃSKIEGO o k l i s z y 
m i e d z i o r y t o w e j z w . X V I I , z a l l e g o r y c z n e m wyobrażeniem w o j n y po 
laków z t u r k a m i . 

Izolacya podłóg, ścian i sufitów. N o w y sposób i z o l a c y i 
podłóg, ścian i sufitów, świeżo o p a t e n t o w a n y w N i e m c z e c h p r z e z 
p . A . WOLFSHOLZA z B a r m e n , p o l e g a n a p o z o s t a w i e n i u w dane j 
b u d o w l i p u s t y c h p r z e s t r z e n i , które się wypełnia w podłogach i s u 
f i tach masą gruboziarnistą (np . żwirem, żużlem i t. p. ) , p o d c z a s 
g d y w ścianach p i o n o w y c h w p r z e s t r z e n i e te wtłacza się p o d ciśnie
n i e m c emen t w s t an i e płynnym l u b też inną podobnąż masę płynną, 
która wypełnia s z c z e ln i e daną przestrzeń próżną i po s t w a r d n i e n i u 
t w o r z y warstwę nieprzepuszczalną d l a w o d y . C e m e n t płynny, wtła
c z a n y p o d ciśnieniem, wypełnia w s z y s t k i e s p o i n y o ra z p o r y w ma
s ie m u r u , co j e s z c z e b a r d z i e j p r z y c z y n i a się d o z a b e z p i e c z e n i a dane j 
b u d o w l i o d przesiąkania w o d y . 

górnem s k l e p i e n i u 

N a p o d a n y c h r y s u n k a c h w i d z i m y zas tosowan i e t ego s p o s o b u 
i z o l a c y i w k i l k u w y p a d k a c h . N a r y s . 1 w i d z i m y przekrój popr zec z 
n y t u n e l u , którego ściany boczne , s k l e p i e n i e d o l n e i górne zostały 
z abe z p i e c z on e o d przesiąkania w o d y w następujący sposób: 
pomiędzy jedną a drugą warstwą m u r u 
o raz w ścianach b o c z n y c h m a m y p u 
stą przestrzeń 2 , którą wypełniono 
c e m e n t e m płynnym p o d ciśnieniem, 
wtłaczając go p r z e z rurkę 3 , zaopa
trzoną w k u r e k 4 ; prócz r u r e k 3 do 
wtłaczania c e m e n t u , są j e s zc ze r u r k i 
(oznaczone n a r y s u n k u linią p u n k t o 
waną), p r ze z które może uchodzić p o 
w i e t r z e podc zas wtłaczania c e m e n t u 
i które jednocześnie dają możność 
s p r a w d z e n i a , c z y c ement należycie 
wypełni ł pustą przestrzeń, p r z e z n a 
czoną n a warstwę izolacyjną. 

Jeżel i i d z i e o zabezp i e c z en i e 
podłogi o d przesiąkania w o d y , n a 
leży, po w y k o n a n i u o d p o w i e d n i e g o 
w y k o p u , ułożyć n a g r u n c i e warstwę 6 
( r ys . 2 i 4 ) g r u b o z i a r n i s t e g o żwiru, 
żużla f a b r y c z n e g o i t. p. i d o p i e r o n a 
n ie j urządzić w z w y k ł y sposób s k l e 
p i en i e 5, umieszczając w n i e m w pe 
w n y c h odstępach r u r k i , które do cho 
dzą aż do m a s y 6 ( r y s . 2 i 4 ) ; następnie p r z e z r u r k i te wtłaczamy ce 
m e n t w s t an i e płynnym, o d p o w i e d n i o manewrując k u r k a m i p r z y t y c h 
r u r k a c h . C e m e n t p r zedos ta j e się do do lne j w a r s t w y żwiru l u b żu
żla, łącząc dolną masę w jedną spoistą całość. N a r y s . 3 w i d z i m y 
podłogę wykonaną w sposób n i eco o d m i e n n y , gdy ż tuta j w a r s t w a 
i z o l a c y j n a w y p a d a n i e bezpośrednio n a g r u n c i e , l e c z pomiędzy d o l -
n e m s k l e p i e n i e m 7 ( r ys . 3 ) a podłogą 8 . T e n n o w y sposób i z o l a 
c y i ścian, podłóg o ra z sufitów m a dawać oszczędność w porównaniu 
ze s t o s o w a n y m z w y k l e , g dy ż p o z w a l a n a p e w n e z m n i e j s z e n i e g r u b o 
ści ścian. 

(Z. d. li. 1907, Jsrc 9). St. K. 

R y s . 3. 

R y s . 4. 

K O N K U R S Y . 
Rozstrzygnięcie konkursu X X - g O , ogłoszonego p r ze z K o 

ło Arch i tektów w W a r s z a w i e n a kartę członkowską S t o w a r z y s z e n i a 
Techników (por . .N? J 9 P. T. r. b . ) , nastąpiło w d . 1 0 c z e r w c a . 

Z nadesłanych na k o n k u r s 2G pomysłów do k a t e g o r y i I-ej w e 
szły p ra c e oznaczone JVóJ\° 9 , 1 1 , 14 , 15 i 1 7 ; do I I - e j — J\[o.N2 1, 
6 , 1 0 , 1 3 , 1 8 i 2 1 ; do k a t e g o r y i I H - e j — pozostałe. P o s zc ze -
gółowem r o z p a t r z e n i u „\a A ? 9 , 1 1 , 1 4 , 1 5 i 17 sąd k o n k u r s o w y 
jednomyślnie przyznał nagrodę I-ą ( r u b . 5 0 ) p r o j e k t o w i „\!<! 1 5 ; 
nagrodę I I - gą ( rub . 25 ) — JMs 1 4 ; p r a c e zaś Ni JM" 1 1 , 17 i 9 — 
w k o l e i i c h wartości — zalecił do z a k u p u (po r u b . 1 5 ) . 

P o rozpieczętowaniu odnośnych k o p e r t , n a p o s i e d z e n i u ogó l 
n e m Ko ł a Archi tektów w d . 1 0 c z e r w c a d o k o n a n e m , ujawniło się, że 
a u t o r e m p rac ,N2.Nó 1 5 i 1 4 , o d z n a c z o n y c h n a g r o d a m i I i I l - g ą , j e s t 
a r c h . JAN HEURICH Z W a r s z a w y . N a z w i s k a autorów p r a c z a l e c o 
n y c h u j a w n i o n e j e s z c z e n i e zostały. 

W y s t a w a w s z y s t k i c h p r a c będzie o t w a r t a w d . 1 2 b. m. 

w g m a c h u S t o w . T e c h n . (W łodz im ie rska3/5 ) i będzie trwać c o d z i e n 
n i e w godz . o d 1 0 — 5 , do 1 9 b . m . włącznie. 

Rozstrzygnięcie konkursu na p r o j e k t g m a c h u R a d y p o w i a 
towe j i K a s y Oszczędności w M i e l c u (por . Nk 9 P. T., s t r . 1 2 0 ) d a 
ło następujące w y n i k i : z nadesłanych n a k o n k u r s I G p r a c , nagrodę 
pierwszą otrzymała p r a c a I . STOBIECKIEGO ze L w o w a , nagrodę d r u 
gą — J . ZAWIEJSKIEGO i R . BANDURSKIEOO Z K r a k o w a i t r z ec i ą— 
K . i E . SKAWIŃSKICH ze L w o w a . 

Konkurs na projekty rekonstrukcji gmachu ratuszo
wego w e L w o w i e ogłasza M a g i s t r a t l w o w s k i d l a architektów p o l 
s k i c h . N a g r o d y k o n k u r s o w e wynoszą: p i e r w s z a — 6 0 0 0 k o r . , d r u 
g a — 4 0 0 0 k o r . i t r z e c i a — 2 5 0 0 k o r . P rócz t e g o d o z a k u p u po 
1 0 0 0 k o r . mogą być w y b r a n e 3 p r o j e k t y z pozostałych. T e r m i n 
składania p r a c 3 1 g r u d n i a r . b. P r o g r a m i r y s u n k i istniejącego 
g m a c h u wysy ła n a żądanie: Urząd budowniczy miejski we Liuo-
loie. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

M i n i s t e r y u m Oświaty 
w S o f i i 

R a d a h r a b s t w a Londyń
sk i ego 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

R a t u s z m . L o n d y n u 

14 l i p c a r. b. 

27 s i e r p n i a r. b. 

Międzynarodowy 

Międzynarodowy 

10 000, 7000, 5000 fr. 
i n a k u p n a 4500 fr. 

P o r . Nś 2. P . T . r. b. 

P o r . Na 17 P . T . r. b. 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t i u a n . R e d a k t o r odp . Jakób l l c i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Nst 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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